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położyć kres zuchwalstwu.Trzeba
„Stosunek Gdańska do Polski zeszedł 

z bitego szlaku obustronnego interesu 
na manowce polityki niezbyt jasnej a 
może światła unikającej, w  każdym  ra­
zie polityki nic z właściwym intere­
sem Gdańska nie mającej wspólnego. 
Sprawy polsko - gdańskie przedstawia­
ją się na pierwszy rzut oka jako chao­
tyczna plątanina spoiów , skarg i pro- 
Ccsów, zacierających w hściw y sens sto­
sunków polsko - gdańskich*'.

T ak  nader trafnie powiedział, obej­
mując swe urzędowanie, Kom isarz G e­
neralny Rzeczypospolitej Polskiej w 
W. M. Gdańsku p. minister dr. Papee.

Gdańsk, stosownie do intencji tw ór­
ców Traktatu Wersalskiego, mający 
stanowić niczem nie krępowany do­
stęp Rzeczypospolitej do morza, mający 
być jej oknem na cały świat, tchawicą, 
przez którą winno dopływać życiodaj­
ne powietrze do jej płuc i całego orga­
nizmu, nietylko nie spełnia swego za­
dania, nietylko nie stuży do podtrzy­
mywania sil żyw otnych Polski, lecz 
coraz v Idoczniei staje się jei kością w  
gardle, coraz oardziej wrogie w  sto­
sunku do niej przejawia 2 ani. ary.

Polityka Gdańska wobec Polski 
zmierza wyłącznie do wyzyskania 
wszystkich uprawnień, jakie istniejące 
traktaty i um owy dają Gdańskowi a 
zarazem do niedopuszczenia, aby Pol­
ska w  jakim kolwiek stopniu już nie 
rozszerzyła, ale cho. by realizowała na­
leżne jej z m ocy tych umów prawa na 
terenie Gdańska. W olne Miasto chcia­
łoby być wielką faktorją handlową 
niemiecką. Polska zaś miałaby być ro- 
dzrjem czarnego lądu wyzyskiwanego 
ekonomicznie, ale pozbawionego wszel­
kiego w pływ u na to, co się w  Gdańsku 
dzieje.

Przyczyną tego wszystkiego jest 
fakt, że Wolne Miasto właściwie nie 
prowadzi polityki samodzielnej, lecz 
idzie całkowicie w  ogonie polityki 
Rzeszy niemieckiej i zgodnie z *nspi- 
racjami Berlina chce być tym  lewarem, 
który ma skutecznie podważyć T ra k ­
tat Wersalski i doprowadzić do jego 
rewizji nao dcinku granicy polsko-nie­
mieckiej.

Niem ożliwa do zniesienia sytuacja 
w ytw orzyła się zwłaszcza w dziedzinie 
stosunków celnych. Zależność gdań­
skiej administracji celnej, aczkolwiek 
zastrzeżona traktatam i na rzecz Pol­
ski, istnieje raczej w  teorji, niż prak­
tyce. W  jakich warunkach w ykonyw a­
ną była ostatnio nasza kontrola celna, 
mogą dać o tern wyobrażenie listy z 
pogróżkami, które stale otrzym ują na­
si inspektorzy. Gdańskie organy nacjo­
nalistyczne prowadzą przeciw nim na­
gonkę, rzucając na ruch absurdalne i o 
celach wyraźnie zbrodniczych oskar­
żenia „szpiegostwa gospodarczego na 
rzecz Polski’*. Zaś co dó urzędników 
gdańskich, inkasujących w pływ y cel­
ne na rzecz Skarbu polskiego, w ystar­
czy powiedzieć, ze funkcjonariusze ci, 
strzegący polskiego obszaru celnego, 
ozdabiają swe biurka wizerunkami 
Fryderyka W ielkiego i Hittlera.

Że dalsze tolerowanie tego stanu 
rzeczy, urągającego zarówno literze i 
duchowi traktatów, jak i zdrowemu 
rozsądkowi, nie dałoby się pogodzie z

suwerennością gospodarczą Polski nad 
Gdańskiem i 7. godnością naszego 
Państwa, o tern dkiżej rozwodzić się 
nie trzeba. Dlatego najwyższa była po­
ra ku temu, by tej paradoksalnej sy­
tuacji raz wreszcie kres położyć.

Dobrze zrobił Rząd polski, że na 
ręce W ysokiego Komisarza hr. Gra- 
winy złożył pismo, w którem  domaga 
się przekazania mu zarządu celnego na 
obszarze Gdańska. Żądanie to bynaj- , 
mniej nie w ykracza poza ram y obo­
wiązujących umów. Postulaty polskie 
są nader umiarkowane. Sprowadzają 
się one właściwie tylko ao żądania, 
aby administracja celna na obszarze 
'W olnego Miasta, opłacana z w pływ ów  
celnych tj. ze Skarbu polskiego, służy­
ła Polsce, nie zaś nacjonalistycznemu

Warszawa, 25 marca. Dziś rant* 
pociągiem paryskim powrócij do War-

Senatowi gdańskiemu. Niczego wię­
cej nie żądam y; mniej żądać trudno.

Postulaty polskie mają wszelkie pra­
wo doczekać się pemego zaspokojenia. 
W szak Gdańsk znajduje się pod pro­
tektoratem  Ligi N arodów. H r. Graw i- 
na jest W ysokim  Komisarzem Gdań­
ska z ramienia W ysokiego Zgrom adze­
nia Genewskiego. Jego płerwszem za­
daniem jest dbać o to, by na terenie, 
podlegającym bezpośredniemu protek­
toratowi Ligi N arodów , krzewione b y­
ły wzniosłe idee ligowe m iędzynarodo­
wego zbratania narodów, porozumie­
nia i współpracy. Tym czasem  Gdańsk 
jest rajem dla H ittlerow ców  i pielęgnu­
je znakomitą atmosferę dla hodowli 
najbardziej trucicielskich zarazków 
plagi hittlerowskiej.

szawy w iceprem jer Zawadzie:.
O godz. 10 wicepremjer złożył nr

Stanowcze wystąpienie Ligi N aro­
dów, względnie jej W ysokiego K om i­
sarza jest palącą koniecznośc.ą. D otych 
czasowe bowiem bezkarne harce H it­
tlerowców i pozostających pod ich 
wpływem  władz gdańskich, ut-walaią 
ich w mniemaniu, iż kiedyś uda się im 
postawić Europę przed jakimś faktem  
dokonanym.

T a k  dalej być nie może. Stosunki 
polsko - gdańskie muszą wejść w  Sil­
ną, niż dotychczas fazę bez względu 
na to, czy tego sobL rządzący Gdań­
skiem nacjonalizm niemiecki życzy, 
czy nie życzy. Polska ma za soną li­
terę traktatów  i sytuację m iędzynaro­
dową.

1 ręce P. Prezydenta Rzolitejj przysięgę 
służbową, poczem udał się do Prezy- 
djum Rady ministrów, gozu objął u- 
rzędowanie. Wicepremier urzędować 
będzie stale w Prezydjum, skąd kiero­
wać będzie bezpośrednio wszystkimi 
resortami gospodarczymi. Dla utrzy­
m a n i jednolitości kierownictwa spra­
wami gospodarczemi Państwa w rę­
kach wicepremjera Zawadzkiego usta­
lone zostało, iż będzie on porozumie­
wał się bezpośrednio z dyrektoram* 
departamentów wszystkich resortOw 
gospodarczych. Linje zasadnicze poli­
tyki gospodarczej ustalać będzie wice­
premjer, w porozumieniu z ministrant, 
poszczególnych resortów. Czuwanie 
nad wykonaniem tych zarządzeń bę­
dzie możliwe dzięki ustanowieniu bez­
pośredniego kontaktu z dyrektorami 
departamentów.

G  godz. ri rano wicepremjer Za­
wadzki odbył półtoragodzi iną konfe­
rencję z Premjerem Prystorem, a na­
stępnie . z podsekretarzem Stanu Sta- 
mirowskim.

Zarównc p. Premierowi, jak i po­
przednio P. Prezydentowi Rzeczypo­
spolitej złożył wicepremjer sprawo­
zdanie o swoich paryskich rokowa 
niacn w sprawił wypłacenia drug.ej 
transzy pożyczk kolejowej. Rokowa­
nia te, Jak wiadomo, ukończone zo­
stały pomyślnym wynikiem.

Rząd francuski zdecydowa1 się 
wyo.acic francuskiemu Towarzystwu 

kolejowemu większą część drugiej 
transzy pożyczki w  kwocie 200 miłj. 
franków francuskich. Rząd francuski 
wypłatę tej sumy wziął na siebie dla­

tego, że sytuacja obecna na wszyst­
kich rynkach finansowych, a szcze­
gólnie we Francji na miesiąc przed 
wyborami do Izby deputowanych nie 
wpłynie na przychylne ustosunkowanie 
się rynków finansowych do ewentu­
alnych emisji pożyczek.

Ministrowie pozostają w Warszawie
w czasie świąt.

(Telefoneir. od naszego korespondenta.)
Warszawa, 25 marca. W  roku bie- dynie minister pracy Hubicki. Reszta

członków Rządu z Premjerem Prysto- 
tem pozostaje w Warszawie.

żącym prawie nikt z członków Rządu 
nie udaje się na urlop wypoczynkowy 
w okresie świątecznym. Wyjeżdża je-

Zakończenie obrad Komitetu
finansowego Ligi Narodów.

południowo-wschodniej części Europy. 
Aż do ostatniej chwili obrady te oto­
czone były ścisłą tajemnicą. Sprawozda 
nie zredagowane w ostatnim dniu obrad 
nie zostanie opublikowane. Nie będzie 
też ogłoszony komunikat oficjalny.

Paryż, 25 marca. (PAT). Wczorai 
w godzinach popołudniowych obradu­
jący w Paryżu Komitet finansowy Li­
gi Narodów zakończył swoje prace po 
25 posiedzeniach poświęconych bada­
niu sytuacji gospodarczej i finansowej

Venizelos pozostanie przy władzy.
Ateny, 25 marca. (PAT). Tut. ko- | władzy. Te same kola wyrażają nadzie­

lą polityczne przewidują trudności ję, że Liga Narodów zmieni na ko- 
przy tworzeniu gabinetu koalicyjnego rzyść Grecji zarządzenia proponowane 
i sądzą, że Venizelos pozostanie przy I przez Komitet finansowy Ligi.

--------------- o----------------

Strajki w Hiszpanji nie ustają.
Lugo (Hiszpanja), 25 marca. (PAT). 

W dniu wczorajszym wybuchł strajk 
generalny w Oren.se. Strajkujący ro­
botnicy opanowali prochownię w San­

ta Barbara i zabrali znaczną ilość ma- 
terjałów wybuchowych. Wezwane zo­
stały większe oddz-ały policji. Bar.K 
strzeżone są przez wojsko.

Straszna śmierć złoczyńcy.
(Telefonem  od naszego korespondenta.

Warszawa, 25 marca. Z  Wilna do 
ĵ osZą: Ubiegłej nocy do kaplicy kato­
lickiej w  Niewiarowie usiłowali w ła­
d a ć  się trzej osobnicy. W łam yw acze  
dostali się do w nętrza kaplicy, jednak

został*’ spłoszeni. W  czasie ucieczki 
oen z mch Piotr Wilkun spadł z o! 
kaplicy na żelazne sztachety, przeb 
jąc sobie brzuch. W  stanie beznadż 
nym przewieziono go do szpitala.

% ostatniej chwili.

Powrót wiceprem- Zawadzkiego.
(Teltfonem od naszego korespondenta).
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Ku czemu
C yw ilizacja europejska przeszcze­

piona na grunt azjatycki i działanie 
współczesnych metod produkcji spro­
wadzają za sobą niepowstrzym any 
w zrost liczby ludności.

Przed europeizacją Japonja liczyła 
26  m iljonów ludności i cyfra ta pozo­
stawała prawie bez zm iany przez 150 
lat. W  r. 18 7 1 , trzy lata po w prow a­
dzeniu ustroju konstytucyjnego, spis 
ludności w ykazał cyfrę 33 m iljonów 
dusz. Dzisiaj w  Japonji mieszka zgórą 
dwa razy tyle ludzi, co w r. 18 7 1. A  
przyrost roczny ludności wzrasta: 
dziesięć lat temu wynosił 600.000, 
obecnie — 1 miljon.

W  Korei rządy Japo łczyków  w pły­
nęły również na wzrost liczby ludno­
ści. W  r. 1906 liczba mieszkańców 
K orei wynosiła 9,788.000, w  r. 1929 
—  już 19 ,3 11.0 0 0 .

Ludność Chin oceniana jest dzisiaj 
na blisko 500 m iljonów. Zgórą połowa 
tych  mas tłoczy się w  dolinie Jang- 
Tse-K iang‘u, gdzie znajdują się najlep­
sze tereny uprawne. Brak środków k o ­
m unikacyjnych, narzędzi rolniczych, 
maszyn i t. d. sprawia, że zaledwie 
trzecia czy czwarta część ogólnej 
przestrzeni Chin jest wyzyskana przez 
kulturę rolną i daje utrzym anie miesz­
kańcom . N a tych terenach dzisiaj jesz­
cze dzikich może się pomieścić i w y- 
:ywić kilka setek m iljonów ludzi. C y ­

wilizacja europejska i współczesne me­
tody produkcji mogą usunąć z życia 
C hińczyków  plagę głodu, nędzy, cho­
rób, mogą im stworzyć m ożliwą egzy­
stencję na olbrzym ich niezamieszka- 
nych jeszcze obszarach północno-za­
chodnich. G d yby C hińczycy w no- 
w j ch, norm alnych warunkach bytu 
rozmnażali się tylko tak szybko, jak 
K oreańczycy, to za 100 lat w  obrębie 
C hin m ielibyśm y już 8 m iliardów mie­
szkańców. Jeśli co 40 lat liczba mie­
szkańców podwajałaby się, to po 80 
latach Chiny liczyłyby 1 żź miljarda 
ludzi. C y fry  fantastyczne, ale —  nie­
stety— przy wtargnięciu cywilizacji 
europejskiej wgłąb Chin i uprzem y­
słowieniu ich —  zupełnie możliwe i 
realne.

N ietylko C h iny, Japonja, Korea 
w ykazują dążność do wzrostu niezmier 
it.ego ludności. W  Indjach, pod w pły­
w em  rządów angielskich i cywilizacji, 
nastąpi) również znaczny przyrost lud­
ności, k tó ry  w yraża się w  cyfrze 50 
nm jonów  co ąc lat, t. j. 20% w sto­
sunku do ogólnej liczby mieszkańców. 
N a  półwyspie Malajskim oraz na w y-

Zwyźka kursu funta.
Londyn, 24 marca. (PA T .) Funt 

doznał znowu poważnej zw yżki. G dy 
w południe stało się wiadome, że 
dalsze obniżenie stopy dyskontowej 
Banku Angielskiego nie nastąpi, funt 
izaczął się raptownie podnosić i z 
3.64 doszedł przy zamknięciu giełdy 
do 3 .7 1 i 1/4 dolara za funt. Z łoto 
spadło.

Budżet Śląska.
Katowice, 24 marca. (PA T .) N a 

dzisiejszem plenarnem posiedzeniu 
Sejm u śląskiego, przyjęto bez dysku­
sji w  3 czytaniu ustawę skarbową __i 
prelim inarz budżetowy na r. 1932/33. 
Budżet ten wynosi po stronie docho­
dów  i w ydatków  83,420.000 zł.

Pertraktacje o płace 
w hutnictwie.

Katow ice, 24 marca. (PA T .) Dziś 
odbył}’ się pertraktacje między związ­
kam i zawodowemii i pracodawcami w  
sprawie obniżenia płac taryfow ych w 
Lutnictwie. Propozycja pracodawców 
obniżenia zarobków  o 25%  została 
przez związki zawodowe odrzucona.

idzie Azja.
spach t, zw. Straits Settlements, lud­
ność podwoiła się w  ciągu 20 lat.

Ja k  widać z zestawień statystycz­
nych, A zja kryje w  swem wnętrzu 
olbrzym ie, nieobliczalne możliwości 
demograficzne. Azja ma też przed so-

Wiedeń, 24 marca. (PA T). Dzien­
niki wiedeńskie donoszą z Bukaresztu: 
W  Jassach doszło wczoraj do poważ­
nych starć między członkami stowa­
rz y sze n i studentów „Żelazna G w ar- 
dja’ł a policją. Studenci zaprotestowali 
przeciwko postępowaniu policji w  cza­
sie ostatnich demonstracji studenc­
kich w Bukareszcie. Pewien prokura­
tor, jakoteż kilku policjantów i stu­
dentów odniosło rany. Studenci odpar­
ci przez policję, uzbroili się w  kije i 
pałki, przypuścili atak na kordon poli­
cy jn y i przerwali go. Przy tej sposob­
ności został ciężko zraniony komisarz | 
policji i j  policjantów. Następnie stu- , 
denci udali się pochodem do synagogi

bą jeszcze swój wiek złoty wzrostu 
ludność', podczas gdy Europa ma go 
juz za sobą.

Uwzględniając olbrzym ie, nietknię­
te jeszcze i niewyzyskane bogactwa 
naturalne A zji, trzeba się liczyć z tern, 
że ośrodek A zji — Chiny, prędzej czy 
później, a raczej wcześniej, niż się to 
zdaje, pod wpływem  ostatnich w yda­
rzeń politycznych i m ilitarnych, ule-

w  pobliżu hotelu Bejan, którą zupełnie 
zdemolowali. Po drodze w ybili oni 
wiele szylb w  sklepach. Żandarmerja 
ścigała demonstrantów i pędziła za ni­
mi z dobytemi szablami. Dem onstran­
ci cofnęli się do domu studenckiego, 
gdzie zabarykadowali się. K iedy żan­
darmi dali salwę w kierunku domu i 
zamierzali przypuścić sztu-m, zaczęli 
studenci odpowiadać strzałam’ rewol­
werowemu Jeden oficer i kilku żan­
darmów odniosło niebezpieczne rany. 
Liczba rannych studentów nie jest 
znana, gdyż aż do rana dom studenc- 

j ki byl otoczony przez wojsko. Miasto 
■ Jassy z powodu tych zajść iest w naj­

wyższym stopniu wzburzone. Liczne

gnie transformacji i w  przyspieszonem 
tempie kroczyć będzie po drodze, k tó ­
rą wcześni :j kroczyła już Japonja. 
Ilość staje się w  pewnym  momencie i 
w  pewnych warunkach jakością. Obec­
na słabość i bierność kontynentu azja­
tyckiego jest tylko chwilowa, do prze­
zwyciężenia jej pomoże cywilizacja 
europejska i jej potężne środki po­
mocnicze. E. R.

patrole przebiegają ulicami. U niw ersy­
tet jest zamknięty.

Rada ministrów zebrała się na po­
siedzenie, aby rozważyć sytuację i w y ­
dać odpowiednie zarządzenia. U cho­
dzi za pewne, że zajścia miały tło poli­
tyczne.

Wicemin. Beck w Londynie.
Londyn. 25 marca. (PAT.) 'Wczo­

raj o godz. 23-ej przybył do Londynu 
wiceminister spraw zagranicznych 
Beck w towarzystwie radcy Dembi- 
ckiego. W izyta wicem inistra Becka, 
k tóry  w Londynie zabawi dwa dni, 
ma charakter nieoficjalny.

W iceminister Beck zamieszkał w 
ambasadzie polskiej jako gość ambasa- 
dlora Skirmunta.

Stosunki polsko-angiel­
skie.

W arszawa. 25 marca. (PAT.) W  
W arszawskiej Izbie Przem ysłowo-H an 
dlowej odbyło się pod przewodni­
ctwem prof. Okolskiego przy udziale 
p. prezesa Cz. Klarnera zebranie ko­
misji polityki handlu zagranicznego 
dla omówienia rezultatów podróży do 
Anglji delegacji Izby na T argi B ry ty j­
skie, w  osobach pp. Kom orowskiego, 
Fłuzańskiego i W artalskiego. Po roz­
ważeniu ogólnego charakteru i kie­
runku, jaki został naoany naszej w y­
mianie towarowej przez zarządzenia 
handlowo-polityczne ze strony bliż­
szych i dalszych sąsiadów Polski, k o ­
misja IzOy przyszła do wniosku, iż jest 
rzeczą konieczną zwrócenie szczegól­
niejszej uwagi na potrzebę przesta­
wienia im portu do Polski na taki:: 
kraje, które nie hamują naszego w y ­
wozu. W  szczególności komisja zainte 
resowała się szczegółową anahzą m oż­
liwości zastąpienia im portem  z Anglji 
przyw ozu tow arów  z krajów  nietrak- 
tatowych, kładąc specjalny nacisk na 
im port artykułów  angielskiego prze­
mysłu maszynowego i tow arów  kolo- 
njalnych, pochodzących z domin/>w 
Imperjium Brytyjskiego, sprowadza­
nych do Polski za pośrednictwem ob­
cych portów.

Kom isja zaaprobowała proponowa 
ne przez m ów ców  m etody nawiązania 
konkretnych stosunków handlowych 
z Anglją, przyczem  Polski Zw iązek 
Przem ysłowców M etalowych okazał 
pełną gotowość w  realizowaniu planu 
działania w  ramach swej specjalności.

W  końcu uchwalono podjęcie prac 
mających na celu powołanie do życia 
Izby Polsko-Angielskiej z siedzibą W 
W arszawie oraz zorganizowania w 
Londynie Izby Anglo-Polskiej, w  celu 
powierzenia tym  instytucjom  specjal­
nej opieki nad rozwijającym i się sto­
sunkami gospodarczemu między oby­
dwoma państwami.

„Lappo“ organizacją 
nielegalną.

Helsingfors, 24 marca. (PA T .) W o­
bec tego, że rezultaty dochodzeń w  
sprawie zajść w  Maentsaelae stwier­
dziły nielegalność działalności Lap- 
powców, ministerstwo spraw w e­
w nętrznych postanowiło aż do odwo­
łania zawiesić wszelką działalność or- 
ganizacj:’ Lappo. W zw ązku ze śledz­
twem  policja aresztowała jeszcze 4 
uczestników zajść.

Tardieu uda się do Londynu
z początkiem kwietnia b. r.

Londyn, 24 marca. (PA T.) D ono­
szą z wiarygodnego źródła, ze no- 
między 8— 10 kwietnia b. r. spodzie­
wana jest w  Londynie w izyta premje- 
ra Tardieu, k tóry  zamierza omówić 
z prem jerem Mac Donaldem aktual­
ne zagadnienia m iędzynarodowe, jak 
zagadnienie odszkodowań, konferencji 
lozańskiej, sprawę kooperacji naddu- 
najskiej oraz dalsze widóki konferen­

cji rozbrojeniowej. Biorąc pod uwagę, 
że now y ambasador amerykański, 
Mellon, k tó ry  ania 1 kwietnia b. r. 
odpływ a do Londynu, będzie tam już 
w czasie ewentualnej w izyty  Tardieu, 
należy spodziewać się, że również i 
Mellon weźmie udział w  rozmowach, 
które niewątpliwie obejmą sprawę 
długów wojennych wobec Am eryk".

Trybunał Rzeszy w Lipsku
rozpatruje skargę przeciw rv n. Severingowi.

Berlin, 24 marca. (PA T). Przed są­
dem R zeszy w  Lipsku toczyła się dziś 
sensacyjna rozprawa przeciwko m ini­
strowi pruskiemu Severingowi z o- 
skarżenia kierownictwa partji narodo- 
wo-socjalistycznej. N arodow i socjaliści 
domagają się wydania przez trybunał 
tymczasowego orzeczenia w sprawie 
ostatnich zarządzeń Severinga przeciw­
ko narodowo-socjalistycznym  oddzia­
łom szturm owym . W  szczególność: 
skarga żąda niezwłocznego zwrócenia 
dokumentów, skonfiskowanych przez

policję pruską w czasie rewizji w  loka- 
ach hittlerowskich. W  toku rozpraw y 

przedstawiciel rządu pruskiego dr. 
Badt oświ idezył, że zarządzenie mini­
stra Severinga nastąpiło wskutek listu 
ministra Rzeszy Groenera z dnia 8-go 
marca br., k tóry  na podstawie uzyska­
nych z m iarodajnych źródeł inform a- 
cyj zwrócił uwagę władz pruskich na 
przygotowania oddziałów szturm o­
w ych do puczu. Przewodniczący try ­
bunału zakom unikował, ze złoży obu 
stronom wniosek kom prom isowy.

Rokowania cliińsko-japonskie.
Nankin, 24 marca. (PA T .) Stery 

rządowe zapatrują się pesymistycznie 
na rezultaty wszczętych obecnie ro­
kowań pokojowych, gdyż posiadają 
inform acje, że w ojskow i przedstawi­
ciele japońscy będą nalegali na w yco­
fanie się wojsk chińskich poza obręb 
strefy W u-Sung i Kiang-W an.

Szanghaj, 24 marca. (PA T.) W

lokalu konsulatu angielskiego rozpo­
częły się dzisiaj rokowania pokojowe. 
O brady toczyły się przy  udziale 
przedstawicieli czterech mocarstw. W  
skład komisji wchodzi generał Huan- 
Cziang, chiński szef sztabu. N arady 
trwały do południa, poczem po przer­
wie rozpoczną się znowu.

Zjazd dyrektorów kolei.
Warszawa. 24 marca. (PA T.) Dnia 

24 bm. odbył się w  Ministerstwie ko­
munikacji zjazd dyrektorów  kolei pod 
przewodnictwem  ministra kom unika­
cji Kiihna. Zjazd poświęcony był o- 
mówieniu spraw na kolejach w ąskoto­
rowych. Po przemówieniu ministra

rozpoczęły się obrady nad! sprawami 
drogowemi, ruchowemu, warsztatowe­
mu i zarządu kolei wąskotorowych. W  
obradach brali udział: podsekretarz
stanu w  Ministerstwie komunikacji 
Czapski i dyrektorzy dep. M inister­
stwa komunikacji.

Rumunja nie ogłosi moratorium.
W arszawa. 24 marca. (PAT.) Biu­

ro Prasowe przy  poselstwie rumuń- 
skicm w  W arszawie zaprzecza jak naj 
kategoryczniej wiadomości podanei w  
prasie polskiej jakoby rząd rumuński 
zamierzał ogłosić moratorjum w spra

wie zobowiązań zagranicznych. R u ­
muńskie ministerstwo skarbu w yasy­
gnowało już Bankowi Narodowem u 
potrzebną sumę dla uregulowania zo­
bowiązań zagranicznych z. terminem 
płatność- do 30 czerwca 1932.

Krwawe starcia w Jassach
między demonstrującymi studentami a policją.
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Praca nad ugruntowaniem solidarności
O d czasów, gdy na w idow ni dzie­

jów  w  drug;ej połowie w. X IV  t. j. za 
panowania K az;mierza W ielkiego, po­
jawiło się Księstwo Mołdawskie jako 
sąsiad ziem polskich od połudn.-wscho­
du, zaczęły się między obu stykające- 
mi się narodami zadzierżgać liczne ni­
ci, spajające je z biegiem dziejów co­
raz silniejszemi węzłami. Składają się 
na to nietylko sąsiedztwo geograficz­
ne i wspólna misja krzewienia kultury 
zachodniej, rzym skiej, na wschodnich 
obszarach Europy, lecz także wspólna 
dola, troski polityczne i gospodarcze.

T e rozliczne związki, łączące odda- 
wna oba sąsiednie narody, polski i ru­
muński, i stanowiące podstawę soli­
darności polsko-rumuńskiej, znalazły 
zewnętrzny w yraz w  sojuszu zawartym  
bezpośrednio po wielkiej wojnie mię­
dzy obu państwami dzięki usilnym sta­
raniom śp. króla Ferdynanda I i M ar­
szałka Piłsudskiego oraz ich w ybitnych 
doradców ś. p. Take Jonescu i ks. Sa­
piehy.

Przyjaźń polsko-rumuńska zyskuje 
coraz większe znaczenie jako czynnik 
dodatni i mocna gwarancja pokoju we 
wschodniej Europie. Rozum ieją to do­
brze czynniki urzędowe, jak świadczy 
szereg dalszych aktów, politycznych i 
gospodarczych, zawartych między obu 
państwami, oraz wzajemne odwiedzi­
ny głów obu państw i członków rzą­
dów. Również w szerokich warstwach 
obu społeczeństw utrwala się coraz bar 
dziej świadomość o konieczności w za­
jemnego przenikania się kulturalnego 
oraz wzajemnej znajomości obu naro­
dów, jako walnego środka do ugrunto­
wania solidarności polsko-rumuńskiej.

W yrazem  zrozumienia ważności tej 
współpracy między obu narodami są 
Tow arzystw a, które w ypisały na swym 
sztandarze hasło zacieśnienia węzłów, 
dotąd nas łączących, i wzajemnego 
bliższego poznania obu sąsiednich i za­
przyjaźnionych społeczeństw. W śród 
tych Tow arzystw  wym ienić należy 
przedewszystkiem I  igę Polsko-Rum uń­
ską we Lwowie, zawiązaną z począt­
kiem r. 1928. R ozw ija ona ożywioną 
działalność pod przewodnictwem prof. 
Uniw. K. Chylińskiego, którem u dziel­
nie sekundują profesorowie dr. E. Bie­
drzycki i Stan. Przeździecki jako w i­
ceprezesi, dr. Adamus jako sekretarz 
i dr. T . Osiński |ako skarbnik. Poży­
tecznej pracy tego Tow arzystw a u- 
dziela gorącego poparcia przedstawi­

ciel zaprzyjaźnionego państwa, general­
ny konsul p. Gallin.

Ponieważ we Lw ow ie, z koniecz­
ności położenia geograficznego, skupia 
się większość w ysiłków  na polu współ­
pracy polsko-rumuńskiej, dlatego ró­
wnież propaganda radjowa obrała sobie 
Lw ów  za punkt centralny. D zięki ini­
cjatywie, zrozumieniu i poparciu, jakie 
ta praca znalazła u lwowskiej D yrek­
cji Polskiego Radja, zwłaszcza u p. J . 
Petry*ego, kierownika W ydziału Pro­
gramowego, działalność w  tym  kierun­
ku rozwija się pomyślnie.

Propaganda ta może się już po­
chwalić kilku ważnemi pozycjam i. W  
ostatnim m ie.iącu ub. r. i w  pierw ­
szym b. r. wiceprezes Ligi Polsko-Ru­
muńskiej, prof. dr. E. Biedrzycki w y­
głosił dwa odczyty, transmitowane 
przez lwowską rozgłośnię. W jednej z 
tych pogadanek przedstawił bilans dzie­
sięciolecia współpracy polsko-rum uń­
skiej, w  drugiej zaś om ówił związki 
kulturalne polsko-rumuńskie w  biegu 
wieków.

W  jesieni ub. r. odbyło się w  Pol­
sce również kilka koncertów radjo- 
w /ch , w ykonanych przez p. Elżbietę 
Cotrus, małżonkę rumuńskiego poety 
i atache prasowego w  W arszawie. Je ­
den z tych koncertów, m ających za­
danie zapoznanie publiczności polskiej 
z m uzyką i pieśnią rumuńską, odbyli się 
w  listopadzie ub r. we Lwowie. Z  po­
czątkiem zaś lutego br. rozgłośnia lw ów  
ska emitowała kolędy rumuńskie w 
wykonaniu chóru i orkiestry Szkoły 
Technicznej pod batutą inż. N aw roc­
kiego. Obie audycje, listopadowa i lu­
towa, poprzedzone były odczytam i 
prof. Stan. Przeździeckiego, wicepreze­
sa Ligi Polsko-Rumuńskiej.

T ym  wszystkim , którzy biorą u- 
dział w  tej pożytecznej działalności na 
polu współpracy między obu zaprzy- 
jaźnionemi narodami lub udzielają jej 
swego poparcia, należy się gorąca po­
dzięka i zachęta do dalszej pracy ze 
strony zwolenników solidarności pol­
sko-rumuńskiej. S. P.

Z konkursu imienia Chopina

"W dniu wczorajszym odbyło się w sali Kon serwatorjum W arszawskiego zebranie laurea­
tów  i uczestników konkursu im. Chopina. — N a zdjęciu naszem widoczni są: U niń- 
ski ( 1 ) — pierwsza nagroda), Ungar (2) — druga nagroda, prof. de Greef — Belgja (3), 

prof. Żurawlew (4} i prot. Smidowicz (5).

Fałszywe złotówki 
i 50 groszówki.

Częstochowa. 25 m arca. (PA T.) V , 
ostatnich dlniach ukazały się w  dośó 
znacznej ilości w  obiegu fałszywe zło* 
tów ki i jo-groszów ki, wskutek czego 
policja wzmocniła obserwacje nad 
handlem w  dni targowe. Onegdaj w  
Przyrow ie pod Częstochową zatrzy­
mano Katarzynę Gawrońską, pocho­
dzącą z powiatu włoszczowskiego, któ 
ra usiłowała puścić w  obieg fałszywe 
srebrne m onety. Badana w  wydziale 
śledczym Gawrońska przyznała się, że 
pieniądze otrzym yw ała od niejakiego 
Czesława D uńczykowskiego, zamiesz­
kałego we wsi D obra, gmina Pilica, 
pow iatu olkuskiego. Z  polecenia w y ­
działu śledczego w  Częstochowie prze 
prowadzono u Duńczykowskiego re­
wizję i w yk ryto  fabryczkę fałszywych 
pieniędzy. D uńczykow ski został prze 
kazany dó dyspozycji sędziego śled­
czego.

W  dniu dzisiejszym we wsi Cygan­
ka, gmina T anki, aresztowano rów ­
nież Stanisława Ołka, żonę jego Anie­
lę 1 Zygm unta Targowskiego, którzy 
kupując u włość-an nabiał, płacili zań 
fałszywemi złotówkam i. W szyscy t ro- 
je pochodzą z Łodzi.

Dr&pacz chmar 
w Warszawie,

W arszawa. 25 marca. (PAT.) 
Prócz drapacza chmur, k tóry  buduje 
się u zbif gu ulic Świętokrzyskiej i pla­
cu Napoleona stanąć ma w  W arsza­
wie jeszcze jeden 16 piętrow y budy­
nek. Oto szwajcarskie konsorcjum  fi­
nansowe zakupiło w  Alejach Jerozo­
limskich w  pobliżu nowego dworca 
centralnego większy plac na którym  
zamierza wybudować nowoczesny ho­
tel. Byłby to największy z istniejących 
tego rodzaju zakładów w Polsce. 
Część budynKu przeznaczona ma być 
na sklepy i lokale handlowe. Konsor­
cjum rozporządza podobno kapita­
łem 10 mil jonów franków.

Porwanie masaźystki.
Lincoln (Stan Nebrasca), 24 m ar­

ca. (PA T .) 30-letnia . masażystka, 
współwłaścicielka salonu fryzjerskie­
go, została porwana przez bandytów, 
którzy żądają 10.000 dolarów  okupu 
za jej uwolnienie.

Z  Teatru Rozmaitości.

N l e z a l j a n s .
K om edja  w 3 a k ta c h  G. B e rn a rd a  S haw ’a .

Mieliście kiedy w  rodzinie dowcip­
nego, bardzo dowcipnego wujaszka? 
Takiego, co to przychodzi wyeleganto- 
wany na ostatni guzik, w  jasnych pan- 
talonach, zaprasowany, uperfum owany
i różow y od świeżego golenia, siada bez 
ceremonji na najlepszym fotelu plecy- 
ma do pań, grymasi przy wyborze cy­
gara, wreszcie wyciąga własną papie­
rośnicę, zapala „hawańskie" i zaczyna 
zrzędzić.

Zrzędzi na w szystko; na urządzenie 
domu i na m oralrość powoiennych 
dziewcząt. N a erotyzm  starych don- 
żuanów i na brak dżenteimeństwa u 
m łodych. N a wrzaski fam ilijnych „zblf- 
żeń“  duchowych, na pretensje rodzi­
ców i na szaleństwa dzieci. Zdawałoby 
się, że to zrzędzenie zmierza przecie 
do jakiegoś celu. Czekajcie, za chwilę 
z kieszonki wujaszkowego rużurka 
wypadnie morał i w zór na ulepszenie 
życia. C i źli i tamci podli — więc ktoś 
musi być dobry, ktoś z poza domu, 
a może sam wujaszek? Już-już zda,e się 
że nauka moralna wkracza do pokoju 
na czterech łapach, a tu tymczasem —  
tableau! W ujaszek tymczasem doh- ał 
się do w yśm ie j ania wszelkich m orałów

i wszelkich uświęconych w zorów , i 
wreszcie zakpił! sam z siebie...

M yślę, że na „praprem jerze1’ „M eza- 
ljansu“  najlepiej basvił się sam „w uia- 
szek“ . Sam Bernard Shaw. Łatw o go 
sobie wyobrazić, siedzącego na sali i 
patrzącego na to arcykpiarstwo.

Stary kpiarz i wiecznie m iody sta­
rzec sprawił w ytraw ną ucztę intelek­
tualną przedewszystkiem — sobie. 
Chytrze, z szelmowskim uśmiechem 
w ycofał się ze sceny życiowej sam, za­
praszając do tow arzystw a wszystkich 
sobie rówieśnych, a nawet o wiele, 
wiele młodszych. Od 5 8-go roku w  gó­
rę niema co bawić się w  erotyzm , moi 
panowie. Zanim was wyśmieje świat, 
i odtrącą z obrzydzeniem te oszałamia­
n e  was, jak wino, „cudownie młode 
bcstje“ , złóżcie broń sami. Uprzedźcie 
szyderstwem świat i dziewczęta. Umieć 
schodzić ze sceny życia w  samą porę 
— to właśnie kunszt savoir v ivre ’u, to 
arcysztuka.

„M ezaljans", podobnie iak „N ow a 
umowa m ałżeńska'1, potrąca o sprawę 
erotyzm u. Patrzy nań Shaw już z per­
spektywie swoich 75-ciu lat, ale zarazem 
przez pryzm at najnowocześniejszej

współczesności. Erotyzm  — to nie żad­
ne duchowe ekstazy, w  jakie m asko­
wano go w czasach, gdy Johr la r le to n  
brał ślub z „K ukureczką“ . T o  popro- 
stu instykt zwierzęcy, żądza rozkoszy, 
która tkw i w  człowieku, a ma tę nie­
szczęsną właściwość, że potrafi trwać 
dłużej, niż na to pozwala przyzwoitość. 
Cóż bowiem dzieje się wówczas, gdy 
na starca, ledwie trzym ającego się na 
nogach, na szpetnego człowieka o po­
marszczonej, żółtej tw arzy przyjdzie 
„chw ila szału’'?  — W idownia wybucha 
śmiechem. T a mniej wybredna. A  bai- 
dziej estetyzująca widownia doznaje 
uczucia — obrzydzenia.

C zy  jest w  całej sztuce świata m o­
tyw  wstrętniejszy, niż m otyw  Zuzan­
ny wśród starców ? Bernard Shaw, po­
dejmując go, uczynił śmiały krok. Jed ­
nym  bezlitosnym gestem zdarł zasłonę, 
maskującą erotykę ludzi, których opu­
ściła już młodość, a uczynił to chyba 
nie bez bólu, nie bez zabicia w  sobie 
pychy samca.

Ponad samczość w ydobyw a się głos 
człowieka. Głos artysty, który m ówi, 
że miłość, lub ściśle mówiąc życie 
seksualne, powinno pojawiać się lam  
ty! ko, gdzie jest młodość. Człowiek 
m łody, choćby nawet „w yskrobek", 
większe ma prawo do miłości, niż naj­
bardziej rasowy i „buhajow aty" sta­
rzec.

D w u jest zakochanych sta-ców w 
»Mezaljansie“ : elegancki Lord  Summer- 
hays i cham owaty John Tarleton. Ża­

den z m łodych: ani „rasow y pieńn, syn 
Tarletona, ani rasowy degenerat, syn 
lorda, ani dwudziestowieczny kandy­
dat na męża, Perciwal, ani histeryczny 
N ieznajom y nie mają tych walorów 
rasy, rozumu, siły i dżentelmeństwa, 
w  jakie wyposażeni są starsi panowie. 
A  Drzecie pragnąca szaleć córka Tarle­
tona, H ipatja, i pragnąca „t>yć czło­
wiekiem na fa p e z ie "  Lina Szczepanow- 
ska — czują się wprost obrażone, gdy 
podejdzie do nich któryś ze starców. 
Nie chcą być pielęgniarkami, nie chcą 
być wdowam i. T aki związek — to 
mezaljans.

Ale nie będzie mezaljansem związek 
atletki i linoskoczki z „w yskrobkiem " 
o wąskiej, dychawicznej klatce piersio­
wej. I  nie będzie mezaliansem mafżeń- 
stwo agresywnej Hipci z męzczyzną, 
k tóry  nie chciał nawet pozorów  agre­
sywności wziąć na siebie T o  się nazy­
wa „lacher am Ende“ . Jakże bardzo z 
tych mezaljansów śmieją się... starcy!

Bernard Snaw śmieje się zresztą z 
wielu innych rzeczy. N aprzyklad z in­
stytucji rodziny, w  której wszelka łącz­
ność przejawia się w  form ie wzajem­
nego deptania po piętach, a cały sen­
tym ent wyładowuje się w  biciu i k łót­
ni. O ile szczęśliwszy jest „doskona­
ły ’' Percival, syn... trzech ojców ! Prze­
malować tylko nie może, iż nie miał 
trzech matek. B yłby wówczas napewno 
drugim Napoleonem.

Powoli śmieje się Shaw ze wszyst­
kiego. Z  każdej kwestji w  założeniu i
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Minister Marinkowić o federacji 
naddunajskiej.

Białogród, 24 marca. (PA T). W  Se­
nacie jjgosłow iańskim  minister M a­
rin kowic wygiosił expose, w  którem 
poruszył m. in. sprawę gospodarczego 
zbliżenia krajów  naddunajskich, zazna­
czając, iż nieścisłe jest twierdzenie, ja­
koby obecny kryzys powszechny miał 
swoje źródło w  rozluźnieniu się spoi­
stości gospodarczej byłej monarchji 
austrjacko - węgierskiej, gdyż wszyst­
kie narody, które żyły  w  ramach tej 
m onarchji, dobrze wiedzą, iz nie od­
gryw ała ona nigdy wielkiej roli w  dzie­
dzinie gospodarczej.

M inister oznajmił następnie, iż pro­
jekt francuski nie został jeszcze zako­
m unikowany urzędowo rządowi jugo- 
słow iańskiemu, Francja bowiem uw a­
ża za konieczne ażeby Anglia, W łochy 
i N iem cy uzgodniły z nią uprzednio 
swoje stanowiska w  sprawie zasadni­
czej. T o  uzgodnienie jeszcze nie nastą­
piło, to też minister korzysta z tej spo­
sobności, aby zaznaczyć, iż francuski 
punkt widzenia w tej sprawie jest cał­
kowicie uzasadniony.

Minister wspomniał następnie o 
próbach w  kierunku zrealizowania po­
rozumienia, zakrojonego na bardzo 
szeroką skalę, nieomal powszechnego. 
Minister pomagał usilnie Briandowi w 
tych dążenisch, zwracając jednak już 
wtedy uwagę na to, iż nie w ierzy w 
możliwość natychmiastowego urzeczy­
wistnienia tego rodzaju porozumienia, 
które powinno być poprzedzone po­
rozumieniami regjonalnemi o węższym 
zakresie, pod warunkiem , że b]dyby 
one wolne od wszelkich ubocznych 
myśli politycznych. Minister podkre­
śl'1, ^e sprawa ta jest bardzo skompli­
kowana, gdyż zawsze, gdy tylko w 
grę wchodzi zagadnienie porozumienia 
państw naddunajskich, każdy w ynaj­
duje specjalne powody do czynienia 
zastrzeżeń. N ie może więc być m owy 
o federacji państw naddunajskich, nie 
mogło i nie może dojść do oddzielne­
go układu pom iędzy j-m a państwami 
naddunajskiemi; osiągnięcie tego celu 
jest absolutnie niemożliwe.

Projektowane porozumienie po­
winno przewidywać możność objęcia 
także na tych samych zasadach i in­
nych państw, z którem i mam y wspól­
ne interesy. Jeżeli wzmiankowane po­
rozumienie ogranicza się obecnie do 
j-c iu  państw naddunajskich, to dzieje 
się to dla ułatwienia punktu wyjścia,

w  rozwiązaniu, z każdego „doskona­
łego pom ysłu" i z każdej osoby. G dy 
kurtyna zapada, jest już wszystko prze­
nicowane do ostatniego włókna. M o­
żna powiedzieć, że Shaw —  jak Saturn
—  zjada na końcu swoją sztukę.

W śród osób jedna nas interesuje
szczególnie. Linoskoczka — Lina Szcze 
panowska. G dyby Bernard Shaw nie 
był sobą, to ta energiczna, subtelna w  
uczuciach, cięta w  języku Polka była­
by właśnie tym  „m orałem “ , tym  „w zo ­
rem ", wypadającym  z kieszeni tużur- 
ka. Ale Shaw nie mógł „w ytrzym ać", 
jak  to mówią. K iedy już piękna atletka 
w yrąbała ostatnie verba veritatis całej 
zgniłej moralności angielsko-anglikań- 
skiej, przyszedł kpiarzowi, jak papie 
Tarleton, „doskonały pom ysł" do gło­
w y. C o za pyszny kawał dać jej tego 
„w yskro b ka", płaczącego Bentley’a! C o 
za groteska, co za hom erycki śmiech!

K iedy Bernard Shaw był w  Polsce 
(a że ją polubił i że coś do niej czuje
—  wiadomo), musiała mu zajść drogę 
chyba sama Konopacka. Dlaczego to 
dziwo natury, ta kobieta-chlop, żon­
glująca sześciu pomarańczami w  czasie 
odczytywania psalmów —  jest Polką, 
Bogu i Shaw‘owi wiadomo.

O ile jednak m ożnaby mu w ybaczyć 
„ ty p 11, (do swoistego pojm owania e- 
gzotyki każdy ma prawo), to trudno 
darować to, co Shaw w związku z 
Szczepanowską m ówi o Polsce, a raczej 
to, co w  Polsce w ykpiw a. Szczepanow- 
ska (dziwne zastosowanie jednego z 
najszanowniejszych u nas nazwisk)

nikt bowiem nie może sądzić, iż 5 
tych państw może utw orzyć ententę 
samowystarczalną i zamknąć sobie 
drogi, wiodące na inne rynki. W szyst­
kim zainteresowanym w tej sprawie 
udzieliliśmy zapewnień, że nie m yślimy 
bynajmniej zaniedbywać lub poświę­
cać aaw nych i w ypróbow anych sto­
sunków handlowych.

W  końcu swego przemówienia m i- ' 
nister zaznaczył, że w  odpowiedzi na 
podjętą przez rząd francuski akcję 
sondowania opinji, rząd bialogrodzki 
oświadczył m. in., że jest gotów z całą 
szczerością i lojalnością podjąć próbę 
w kierunku proponowanego porozu­
mienia i uczynić wszystko, w  grani­
cach interesów Jugosławji, ażeby po-

Lille. 25 marca. (PAT.) Polskie or -| 
ganizacje wychodźcze, połączone w 
Centralnym  Komitecie Polaków  w e' 
Francji, uznały szkodliwość swej do­
tychczasowej 'poFtyki dla całości za-

jest światową linoskoczką. D laczego?. 
Bo w  czasie „tych  ijo -c iu  lat, w  któ­
rych odjęto Polakom trud rządzenia 
państwem, a dano im możność rozw i­
jania duszy", ród jfj codzień narażał 
życie na śmierć. Dziś, (w r. 19 3 1)  nie­
ma powodu narażania życia dia o j­
czyzny. Szczepanowscy jednak przy-, 
sięgają, że codzień jeden z ich rodu: 
zawiśnie nad przepaścią śmierci. Za­
stosowanie przysięgi proste: mademoi-' 
selle Lina drapie się po linie i lata 
aeroplanem w sposób ryzykow ny, 

i „C zyn i to, co w  ciągu 150-ciu lat czy­
nili jej przodkow ie" — mniema Shaw.

Dla nas jednak ma to smak „g rz in  
ki ze zgliwiałym  serem", która ShawT 
pobudza do zgrozy. W ykpienie jakichś 
cech narodowych, dowcipna synteza 

! zwyczajów, typów , zapatrywań nikogo 
nie może urażać. Ale wrzucenie do ty ­
gla z odziedziczonym po W ildzie pa­
radoksem — 150-ciu lat niewoli pol­
skiej, mogło w ydać się dowcipne tylko., 
pisarzowi tej rasy, która sama nigdy 
nie tracąc wolności, .umie zagładę jej 
nieść na cały świat.

T ak  więc Lina Szczepanowska, za­
miast stać się łącznikiem między pu­
blicznością polską a angielskim żongle­
rem dowcipu, obciąża komedję i czyni 
ją mniej sympatyczną.

Do w iny autora przyłącza się wina 
artystki. Zdzisława Ż y c z k o w s k a ,  
którą w ostanich czasach poznaliśmy 
jako znakomitą tragiczkę, może w do 
brej intencji, chcąc zatrzeć lekcewa­
żący ton Shaw‘a, zrobiła ze swojej roli

rozumienie to doszło do skutku. T e ­
go rodzaju odpowiedź jest zgodna z 
całokształtem polityki zagranicznej Ju ­
gosławji. Jesteśmy zwolennikami współ 
pracy międzynarodowej - pragniemy 
wziąć udział we wszystkich usiłowa­
niach, mogących przyczynić się do za­
prowadzenia większego lądu w  świecie. 

* * *
Białogród, 24 marca. (PAT). W y ­

głoszone w  Senacie expose ministra 
M arinkovica o polityce zagranicznej 
Jugosławji w yw arło w  tutejszych ko­
łach politycznych jaknajlepsze wraże­
nie. Podkreślany jest zdecydowany i 
otw arty ton oświadczenia M arinkovi- 
ca, określający w  sposób jasny i w y­
raźny stanowisko Jugosławji wobec 
szeregu aktualnych zagadnień polityki 
międzynarodowej, przedewszystkiem 
zaś wobec kwestji rozbrojenia i projek­
tu współpracy gospodarczej państw 
naddunajskich.

gadnień w ychodźctwa i postanowiły z 
okazji W alnego Sejm iku w  Douai 
wstąpić na drogę kompromisu i współ 
pracy z innemi stowarzyszeniami pol- 
skiemi.

spiżową postać, od której wszystkiego 
można nę spodziewać prócz mezaljan- 
su z Bentley‘em. T o  też postać Liny 
odcina się od całości, jak posąg Kom an­
dora w  „D on Żuanie", a w  efekcie koń 
cowym  osiąga zdwojony komizm.

Reszta zespołu dobrze weszła w 
ton komedji. M  a c h a 1 s k i ma jedną 
z najlepszych swoich ról, jako stary 
John T a r l e t o n ,  S t ę p o w s k i w  
zadziwiający sposób postarzał się do 
siedmdziesiątki, W o s z c z e r o w i c z  
znakomicie histeryzuje, K r z e m i e ń -  
s k i stwarza now y warjant, tym  razem 
angielskiego doskonałego kołtuna, 
K o n d r a d t  jest znowu nędzarzem- 
urzędniczyną, (powinien obawiać się za­
pisania na listę redukcyj), Ł o z i ń s k a  
z wdziękiem i tupetem, choć niezawsze 
z w yraźną dykcją „szaleje" za dobra­
nym  mężczyzną, B o h d a ń s k a  py­
sznie wczuwa się w  typ dobrodusznej 
kwoczki-kukureczki, garnącej do siebie 
wszystko, co nosi miano „dziecka", i 
pod kątem dobra dziecka bardzo m ą­
drze patrzącej na kwestję doboru sek­
sualnego. P e 1 i ń s k i wreszcie, jako 
„syn  trzech ojców ", stanął pod szczę­
śliwą gwiazdą i nie obniżył zakroju 
nowoczesnego dżentelmena.

Dekoracja R  e x  a, mimo powrotu 
do „lanszaftu" w  głębi sceny, interesu­
jąca i przynosi ciekawe efekty w  ma­
lowaniu ścian. Reżyser ja W i e r c i ń ­
s k i e g o  karnie trzym a zespół i w y ­
dobywa wszystkie olśniewające „ch w y­
ty "  Shaw‘a.

Dr. Jadwiga Gamska-Łempicka.

P. konsul generalny M azurkiewicz, 
biorący udz'ał w obradach na zapro­
szenie organizatorów sejmiku, stwier­
dził w  swem dłuższem przemówieniu 
potrzebę znalezienia odpowiedniej pła 
szczyzny pojednawczej, jak to już cnia 
ło miejsce w uzgoanieniu akcji walki 
z  bezrobociem w  tutejszym okręgu. 
R o z w ó ’ organizacji i obrony zawodo­
wej oraz nauczycielstwa i ruchu same 
pom ocy również wym agają czynnego 
współdziałania wszystkich sił pol­
skich.

Powyższe przemówienie przedsta­
wiciela Rzeczypo politej Polskiej zo­
stało przyjęte gorącem! oklaskami, po 
czem dyskusje przeszły na inne punk­
ty porządku dziennego o charakterze 
wewnętrzno-organizacyjnym .

W  powziętych przez sejmik rezolu 
cjach podkreślono konieczność zjed­
noczenia się wychodźctwa i rozwija­
nia lojalnej współpracy z placówkam i 
poiskiemi we Francji. Powyższe wystą 
pienie opozycyjnej dotąd organizacji 
należy specjalnie podkreślić jako do­
wód budzenia się zmysłu obywatel­
skiego oraz postępu na drodze w yro ­
bienia organizacyjnego, co niewątpli­
wie przyniesie poważne korzyści sa­
mej organizacji, jak i całemu w ychodź 
ctwu i sprawie polskiej.

Dom polski w Pradze.
Praga, 24 marca. (PAT). W  „L i- 

dow ych Listach" omawia znany pi­
sarz czeski, tłumacz dzieł polskich na 
język czeski, J . Svitil - Karnik myśl 
budowy domu polskiego w  Pradze. 
A utor stwierdza, że dom taki k tóry­
by był równocześnie domem akade­
mickim dla Polaków na Śląsku, studju- 
jących w Pradze, stanowiłby ośrodek 
prac nad zbliżeniem polsko - czecho- 
słowackiem. W  dalszym ciągu artyku­
łu autor udowadnia konieczność szer­
szego zainteresowania się Czechosłowa­
cji Polską, czego wym aga przedewszyst 
kiem konieczność wspólne, obrony 
przed niebezpieczeństwem niemiec- 
kiem. Równocześnie w ytyka autor, że 
Czesi poświęcają zbyt wiele uwagi 
wszelkim przedsięwzięciom i impre­
zom, dotyczących Sowietów, cc jest 
poprostu szerzeniem propagandy bol­
szewickiej, a zbyt mało interesuje się 
najbliższym Narodem  polskim.

Aresztowania w Kłajpedzie
Berlin, 24 marca. (PA T .) Z  K łaj­

pedy donoszą, że policja polityczna 
aresztowała dziś rano kilku przy­
wódców \partji robotniczej. W śród 
aresztowanych znajdują się dwaj po­
słowie rozw ’ązanego sejmiku kła;- 
pedzkiego, oraz kdku radnych m iej­
skich z Kłajpedy. Przewodniczący 
partji rolniczej, właściciel ziemski 
Conrad skazany został w  drodze ad­
ministracyjnej przez komendę w ojsko­
wą na dwa tygodnie aresztu z zam ia­
ną na grzywnę 500 litów za przemó­
wienie, wygłoszone przeciwko dyrek- 
torjatow l Simajtisa.

Z Tow. Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie.
O twarta w  Salonach Tow arzystw a 

wystawa Szczepu Szub alszczyków 
„R ogate Serce", wystawa zbiorowa K o 
rzeniowskiej W andy, oraz kolekcje 
Buczkowskiego, Kunkegc, Lama, Ma- 
lermana, potrwa jeszcze ty lk o  kilka 
dni, — w  dniu 30 bm. zostanie nie­
odwołalnie zamknięta. W  pierwszy 
dzień W ielkie jnocy wystawa będzie 
zamknięta, zaś w  poniedziałek w ielka­
nocny i następne dni będzie norm al­
nie otwartą od godz. 10  — 15 popo­
łudniu. Po zamknięciu tej w ystaw y na­
stąpi w  niedzielę dnia 3 kwietnia 
otwarcie pośmiertnej w ystaw y uta­
lentowanego młodego artysty m ała-, 
rza b. asystenta Politechniki śp. W y ­
sockiego Mieczysława.

Z ogólno-polskich kobiecych zawodów strzel.

Dnia 23 marca odbyło się w Warszawie uroczyste zamknięcie 5-ciodniowyrh ogólno­
polskich kobiecych zawodów strzeleckidif^ Z a w o d y  te  odbywały się przy udziale kilku­
dziesięciu zawodniczek z całej Polski. — Zdjęcie nasze przedstawia fragmemt wręczenia 

pierwszej nagrody przez gen. Jarnuszkiewicza.

0  zjednoczenie wychodźctwa polskiego
we Francji.
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Rz.-kat. Zwiastow. 

Gr.-kat. Teofana

W schód słońca g 5 m 59 
Zachód » g 17 m 33 
Długość dnia g 11 m JjS

Owoce pracy „Strzelca".

LW OW SKA
CO G R A JĄ  W  TEATRACH:
TEATR WIELKI.

W  czwartek, piątek i sobotę, z  powodu 
W ielkiego Tygodnia, Teatr nieczynny.

Niedziela, 27 b. m., o godz. 7 -3°  wiecz.: 
Opera.

Poniedziałek, 28 bm., o godz. 3.30 popol.: 
„Ludzie w hotelu'1.

Poniedziałek, 28 bm., o  godz. 7.30 w .: 
„D ziad y".

W torek, 29 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Ludzie w hotelu".

Środa, 30 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„D ziad y".

Czwartek, 3 1 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
Opera.

Piątek, 1 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Ludzie w hotelu".

Sobota, 2 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„D ziad y".

Niedziela, 3 kwietnia, o godz. 3.30 pon.: 
„Ludzie w hotelu".

Niedziela, 3 kwietnia, o godz. J .3 0  w .: 
„D ziad y".

TE A T R  ROZM AITOŚCL
W  czwartek, piątek i sobotę, z powodu 

W ielkiego Tygodnia, Teatr nieczynny.
Niedziela, 27 b. m , o godz. 7.30 wiecz.: 

„M ezaljans", komedja B. Shawa.
Poniedziałek, 28 bm., o  godz. 3.30 poo.: 

„Szczęście od jutra". (Ceny popularne.)
Poniedziałek, 28 bm., o godz. 7.30 w .: 

„M ezaljans".
W torek, 29 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 

„M ezaljans".
Środa, 30 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 

„M ezaljans". (Przedstawienie zakupione.)
Czwartek, 31 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 

„M ezaljans".
Piątek, 1 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 

„Szczęście od jutra". (Ceny popularne.)
Sobota, 2 kwietnia, o  godz. 7.30 wiecz.: 

„M ezaljans".
Niedziela, 3 kwietnia, p godz. 3.30 pop.ł 

„Szczęście od jutra". (Ceny popularne.)
Niedziela, 3 kwietnia, o godz. 7.30 w .: 

„M ezaljans".

TE A T R  NO W O ŚCI.
Niedziela, 27 b. m., o godz. 8 wiecz.: 

„K rólow a N o cy" (występ T . Mankiewi- 
czówny).

Poniedziałek, 28 bm., o godz. 4 popoł.: 
„K ró low a nocy" (ceny zniżone).

Poniedziałek, 28 bm., o  godz. 8 wiecz.: 
„K rólow a N o cy".

T eatry Miejskie. W  celu uniknięcia na 
przyszłość nieporozumień, dyrekcja Teatrów  
Miejskich komunikuje, że termin rozpoczęcia 
przedstawień popołudniowych w Teatrze 
W ielkim  i Teatrze Rozm aitości ustala się na 
godzinę 3.30 popol., zaś przedstawień wie­
czornych na godzinę 7.30 wiecz.

CO W Y ŚW IE T L A JĄ  W  KINACH:
APOLLO: „Życie, cuda i męka C h ry­

stusa".
C H IM E R A : „Pieśniarz Paryża" M. Che- 

yallier.
K O P E R N IK : „K ró l K rólów ".
L E W : „K ró l K rólów ".
M A R Y S IE Ń K A : „K ró l K rólów ".
O A Z A : „M aradu".
P A Ł A C E : „G olgota".
P A N : V)asta Burjan „Pod kuratelą".
P R O M IE Ń : „In trygant".
SŁ O N C E : „M iłość kozaka".
S T Y L O W Y : „Szary dom ".

Nad grobem ś. p. Czechowskiego
po przemowie p. wojewody, przem ó­
w ił w  bardzo gorących, pełnych uzna­
nia wyrazach, imieniem policji pań- 
swowej komendant wojewódzki, insp. 
Kozielewski. M odły odprawił ks. kano­
n ik Sokołowski, kompanja honorowa 
sprezentowała broń. N a cmentarzu Ja ­
nowskim  przybyła nowa mogiła, o któ­
rej społeczeństwo lwowskie z pewno­
ścią nie zapomni.

Wystawa obrazu mistrza St. Ba- 
towskiego p. t. „B itw a pod Zadwó-
rzem “ , na życzenie licznych kół zosta­
ła przedłużoną tak, iż otwartą jest do 
niedzieli, w Niedzielę W ielkanocną w y­
stawa będzie zamkniętą, w Poniedzia­
łek W ielkanocny otwarta od 10  do 14, 
zaś od w torku aż do odwołania od 10 
do 17-tej codziennie. W e Lwowie
tw orzy się już akcja, ażeby nabyć
obraz dla Lw ow a są jednak usiłowania 
zakupna obrazu do W arszawy. Celem

Uroczystości ku czci Imienin M ar­
szałka J . Piłsudskiego, dały nam m o­
żność przeglądu szeregów strzelec­
kich, biorących udział w  defiladach-

Dziarska postawa naszych strzel­
ców , choć w  skrom nych prostych 
mundurach — wzbudziła powszeenny 
zachwyt. Bo i słusznie. Tężyzna f i­
zyczna, 1 sprawność wojskow a, musi 
wzbudzić pojęcie o ogromie celowej i 
pożytecznej pracy w  tej starej, w  la­
tach niewoli powstałej organizacji, 
kultywującej chlubne bohaterskie tra­

dycje zapisane złotemi zgłoskami w 
historji odzyskania Niepodległości 
Państwa, a przekazane nam Strzel­
com przez ukochanego Komendanta.

Muszą przyznać i ci, którzy nie­
przyjaznym  okiem patrzą na pracę 
Strzelca, że dorobek tej pracy jest 
przeogrom ny. Trudno byłoby tu w y ­
liczać choćby w  ogólnym  zarysie za­
sługi tej najpotężniejszej dziś w  kraju 
organizacji — na polu wychowania 
obywatelskiego, szerzenia oświaty we 
wszystkich niemal zakątkach Państwa, 
czy to przeszczepiania i wpajania po­

jęć o  m oralnym  obowiązku pracy 
każdego obywatela dla podniesienia 
potęgi Państwa. Oprócz w ym ienio­
nych zadań społeczno - o b yw ate lsk ie j 
spełnia Strzelec szćzytną pracę w y ­
chowania niezliczonych kadr m ło­
dych ludzi w  tężyźnie fizycznej i 
przyspasabiania tych szeregów do o- 
brony kraju.

Serca rosły i napełniały się otuchą 
patrzącym  na defilujące szeregi pie­
choty i konnicy strzeleckiej, w ych o­
wane w  karności, wielkiem umiłowaniu 
O jczyzny i wierności dla ukochanego 
W odza, T w órcy  Zw iązku Strzeleckie­
go. Bo te karne szeregi braci strze­
leckiej, dają obok naszej bohaterskiej 
stałej armji, gwarancję, że na każdy 
zew i w każdych warunkach potrafią 
mężnie, do ostatniej kropli krw i bro­
nić całości krw aw o i bohatersko od­
zyskanych granic Rzeczypospolitej.

W rażenia z przeglądu najlepsze. A  
dorobek pracy Strzelca był Kom en­
dantowi najmilszym może podarkiem 
w dniu Imienin. Z. S.

Stan sanitarny we Lwowie.
Z inicjatyw y prezydenta Droja- 

nowskiego odibyła się w  sali m agistra­
tu pod przewodnictwem wiceprez. 
Chajesa konferencja w  sprawie podu 
niesienia stanu sanitarnego i porząd­
ków  w mieście. W  konferencji wzięli 
udział: naczelnik W ydziału zdrowia 
publicznego województwa dlr. M ajew­
ski, dalej dr. W ałęga, naczelnik w y­
działu IV . Magistratu dr. Doliński, 
kierownik wydziału przem ysłowego 
st. r. Stobiecki, kierownik inspekcji 
budowlanej inż. Lewakowski, lekarz 
weter. Kw iatkow ski, r. Dem czyński i 
wielu innych. W  obszernej dyskusji 
trwającej kilka godzin — om awiano

stosunki sanitarne i porządkowe w 
mieście Lwowie i ustalono plan upo­
rządkowania tych stosunków, oraz 
plan uregulowania przechowywania i 
sprzedaży środków żywności. O m a­
wiano również projekt regulaminu 
dla krowiarń i stajen. W  czasie dysku 
sji zwrócono szczególną uwagę na po­
rządki i stosunki sanitarne na peryfe- 
rjach miasta. W  końcu uzgodniono 
pian współdziałania w  sprawach sani­
tarnych i porządkowych poszczegól­
nych władz na terenie miasta. W naj­
bliższych dniach rozpoczną swą dzia­
łalność na terenie miasta Lwowa ko­
misje sanitarno porządkowe.

skłonienia czynników  decydujących 
by postarały się o nabycie obrazu dla 
Lw ow a, jest zamiar zbierania podpi­
sów odwiedzających na petycji o na­
bycie obrazu dla Lwowa.

N a posiedzeniu jKomisji aprowiza- 
cyjno - rzeźniano - targowej odbytem
pod przewodnictwem  r. M aksym ow i­
cza przyjęto do wiadomości kolauda- 
cję nowo wybudowanej ram py kolejo­
wej na torze dojazdowym  do rzeźni 
miejskiej, oraz kolaudację instalacji 
centralnego ogrzewania w  nowej 
chłodni Z  porządku dziennego załat­
wiono kilkanaście spraw targowych, 
oraz przeprowadzono obszerną dysku 
sjję w sprawie wydzierżawienia kio­
sków inwalidzkich w  drodze przetar­
gu-

Ze Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego. W  niedzielę 20 bm. odbyło się 
w lokalu Z. N  P. przy ul. R utow - 
skiego 1, doroczne walne zebranie 
członków sekcji szkolnictwa śred­
niego we Lw ow ie, na którem  kol. J. 
Gerlach wygłosił referat „O  szkol­
nictwie prywatnem  w świetle nowej 
ustaw y” . Po żywej dyskusji, w czasie 
której cenne wyjaśnienia dawała no- 
słanka Jaw orska, załatwiono szereg 
spraw organizacyjnych, a wreszcie w y ­
brano nowy zarząd oddziału lw ow ­
skiego sekcji szkolnictwa średniego 
Z . N. P. Prezesem wybrana została 
jednogłośnie wśród' żyw ych oklasków 
zgrom adzonych kol. W alerja Saba- 
towska, jedna z w ybitnych działaczek 
Zw iązku Pracy O bywatelskiej Kobiet 
na naszym terenie. D o Zarządu we­
szli: kol, Jan  Gerlach (zast. prezesa) 
kol. Jędrzejow ska, W ołoszynowski 
(sekr.) f W ieche — jako członkowie, 
kol. Domańska i Żołyński — jako za­
stępcy.

Garderobę wartości 1500 zł. skradli nie­
znani sprawcy z mieszkania Małki żim m er- 
man, zamieszkałej' przy ul. Arciszewskiego 6.

Przytrzym any na gorącym uczynku zo­
stał 27-Ietni Józef Szumnyj", k tóry zakradł­
szy się do składu Szymona Menkesa przy ul. 
Kochanowskiego 91, zeskamotował mu wę­
giel, wartości około 300 zł.

Torebkarz w spódnicy. Rózia W eintraub 
sięgnęła do torebki M a-ji Gluniowej. Miała 
jednak pecha: schwytano ją i odstawiono do 
aresztów policyjnych.

W yskoczył z okna 2-go piętrz w hote­
lu „R eunion" krawiec Zygm unt Schwalb. 
Pogotowie ratunkowe odwiozło go w g r o ź ­
nym stanie do szpitala.

Przeciął sobie żyły  u obu rąk inżynier 
Etnil Józef Dawidowski. Pogotowie ratunko­
we odwiozło go z miejsca zamachu samobój­
czego na Wallach Hetmańskich do szpitala 
powszechnego.

Kradzieże. Cichońska Helena, zam. Ł a­
zarza 8, doniosła policji, że jakiś nieznany 
sprawca skradł jej z przedpokoju płaszcz, 
wartości 550 zł. — Poldich Bernard, zam. 
Łyczakowska 97, doniósł policji, że nieznany 
sprawca dostał się do jego mieszka/iia, skąd 
skradł kilka sztuk garderoby męskiej, lichta­
rze srebrne, jedną wazę i cukiernicę srebrną, 
wartości 550 zł. — N a szkodę Borysa Jana, 
zam. Potockiego 67, skradli nieznani (zło­
dzieje ze strychu bieliznę, wartości 500 zł.

Zuchwały M ykietyn. W czoraj na placu 
Gołuchowskich Jan  M ykietyn i W ładysław 
Żcrebccki zostali przytrzym ani przez poste­
runkowego P. P. w chwili, gdy skradli na 
szkodę N . N . teczkę. W  czasie doprowadza­
nia do Komisarjatu, M ykietyn rzucił się na 
posterunkowego, kilka razy go kopnął oraz 
usiłował palcami oczy mu wydrapać.

Strzały na ulicy Grodzickich. W czoraj 
około godziny j-ej nad ranem, posterunkowy 
na ul. Grodzickich ujrzał trzech mężczyzn, 
wychodzących ze sklepu spożywczego A r ­
nolda Eisenbrucha. Dom yśliwszy się w nich 
włam ywaczy, podbiegł ku nim, oni jednak 
rzucili się do ucieczki. Rozpoczęła się go­
nitwa, przyczem złodzieje coraz bardziej od­
dalali się. G dy nie zatrzym yw ali się oni na 
wezwanie posterunkowego, oddał on w ich 
kierunku kilka strzałów, które zresztą chy­
biły. Jeden 7, włam ywaczy stanął i oddal się 
w ręce policjanta. B ył to Władysław Serafin, 
znany złodziej Towarzysze jego zdołali uciec.

Wyrok śmierci. W czoraj popołudniu za­
kończyła się rozprawa przeciwko Michałowi 
Mozole, oskarżonemu o  rabunkowe morder­
stwo, dokonane na osobie jFeigi Sussmajio- 
wej w Gródku Jagiellońskim. Sędziowie pr 
sięgli u  głosami potwierdzili pytanie w 
ki-runku morderstwa. Trybunał skazał Mb- 
zołę na karę śmierci. Skazany przyjął Wy­
rok spokojnie.

L okom otyw a rozbija wagony z ludźm i. 
N a dworcu głównym  pociąg osobowy nr. 
2 3 1 1  miał odejść w kierunku Stojanowa. W  
wagonach znajdowali się już pasażerowie. 
Do kompletu wagnoów dołączano właśnie lo- j 
kom otywę. Prowadzi! ją maszynista Stanisław 
Andrychów. Najechał on na wagony z ta­
kim impetem, że 7 wozów zostało uszkodzo­
nych. Szyby w yleciały z okien i pogięły się 
zderzaki. O fiar w ludziach nic było, tylko

potłukł się konduktor Stefan Cieślicki z K i- 
werzec, zaś na Marję K or sanów- zleciały 
spadające z pólek walizy. Zepsute wagony 
zastąpiono innemi.

K RA JO W A
K O Z IE L N IK I. Zawiązanie oddziału Zwią­

zku Strzeleckiego. W  ub. miesiącu z  inicjaty­
w y p. Jana Podhaniuka kierownika szkoły 
powsz. w Kozielnikach k. Lw ow a odbyło 
się zebranie z udziałem kilkudziesięciu tamt. 
obywateli w celu założenia odaz. Z. S. Po 

przemówieniu p. Podhaniuka w którem  w y- 
łuszczył cele i zadania Z. S. uchwalono za­
wiązanie oddziału Z . S., do którego zgłosiło 
z miejsca przystąpienie 26 uczestników ze­
brania. Następnie dłuższy referat o  organi­
zacji i ideołogji Strzelca wygłosił ref. p. 
Sroczyński. W  końcu pełne zapału przemó­
wienie wygłosił naczelnik miejscowej straży 
pożarnej ob. Jaw orski nawołując szczególnie 
młodych do szczerej i rzetelnej pracy w no­

wo zawiązanym oddziele Strzelca, która im 
wyjdzie na pożytek krzepiąc ciało i ducha. 
W  wyniku głosowania wybrano zarząd w  
składzie następującym: prezes: Antoni J a ­
worski, sekretarz: Józef W ojdyła, skarbnik 
Jędrzej Ząbek. Członkowie zarządu J .  C zar­
ny, Stanisław Biernacki i Stanisław M oraw­
ski. D o Komisji rewizyjnej weszli: Jan Kie- 
rot, Wojciech Lachowicz i Jan Kuźniar.

P R Z E M Y Ś L A N Y , im ieniny Marszałka 
Piłsudskiego. W  piątek 18 bm. jako w w i­
gilię Imienin Komendanta orkiestra gimna­
zjalna odegrała capstrzyk przechodząc ulica­
mi miasta. W  sobotę 19  bm. uroczystość ro z­
poczęto pobudką o godz. 7 rano. Około godz. 
8 ku miastu zaczęły zdążać dziarskie oddzia­
ły Strzleca i P. W ., od których raport ode­

brał starosta pow iatow y M gr. Gradowski 
witając równoczcśnia w dziarskim  szyku u- 
stawione oddziały. We wszystkich świąty­
niach zostały o godzinie 9 rano odprawione 
nabożeństwa z udziałem przedstawicieli 
władz i Stowarzyszeń. Po nabożeństwie do­
konano odsłonięcia tablicy pamiątkowej ku 
czci Marszałka Piłsudskiego wmurowanej w  
-budynku gimnazjalnym. Okolicznościowe 
przemówienie wygłosił inz. Zamorski i p. Li- 
dja Jezuitówna. Na zakończenie pierwszej 
części obchodu odbył się poranek w sali So­
koła z bardzo urozmaiconem programem u- 
rządzony staraniem młodzieży szkół po­
wszechnych i średnich. Wieczorem o godzinie 
7 odbyła się Akademja rozpoczęta podnio­
słem przemówieniem dyrektora Jana Kamiń- 
skiego. Niezależnie od przebiegu obchodu 
odbyły się zawody w  strzelaniu z broni ma­
łokalibrowej urządzone przez Komendę Po­
wiatową Związku Strzeleckiego w połączeniu 
z powiatową Komendą P. W. o państwową 
odznakę sportową.

B O R Y SŁ A W . Ujęcie w łam ywaczy. W y­
dział śledczy w Drohobyczu aresztował w 
dniu wczorajszym  dwu niebezpiecznych w ła­
m ywaczy, którzy niedawno włamali się do 
jednego ze sklepów w Drohobyczu, skąd 
skradli znaczną ilość towarów wielkiej w ar­
tości. Aresztowani Jan Jaw orski i Michał 
Baran zostali osadzeni w więzieniu przy są­
dzie grodzkim.

ZŁO CZÓ W . Morderca oddał się w ręce 
władz. N a posterunek P. P. w Złoczowie 
zgłosił się dobrowolnie Selig Hersch Szna- 
pik z Kam ionki Strumiłowej i zeznał, że w 
dniu 20 marca br. zamordował swego przy­
szłego szwagra Dawida Sausnera, z zawodu 
stolarza, zamieszkałego w Kamionce Strum i­
łowej. N a polecenie prokuratora przy Sądzie 
okręgow ym  w Złoczowie Sznapik został 
osadzony w więzieniu Dalsze śledztwo w  
toku.

ZŁO C ZÓ W . Usiłowane otrucie. Z a­
mieszkała w Krasnem 19-letnia MJarja Ślu­
sarz i jej służąca Marceia Pełek po spoży­
ciu onegdaj śniadania ciężko zachorowała. 
Przybyły na miejsce lekarz stwierdził za­
trucie nieznaną substancją. Przeprowadzone 
przez posterunek policji państwowej w K ra­
snem dochodzenia w ykazały, że zbrodni o- 
trucia usiłowała dokonać niejaka Emilja K ar­
pińska z Krasnego. Została ona oddana do 
dyspozycji prokuratora w Złoczowie.

ST A N ISŁA W Ó W . Napad. Na dom M i­
chała Zaruka w Pistyniu, pow. Kosów, na­
padło w nocy czterech nieznanych osobni­
ków i po pobiciu dom owników oraz od­
daniu jednego strzału rewolwerowego na 
postrach zrabowali znaczną ilość garderobv, 
płótna, monet srebrnych o-az innych przed­
m iotów, poczem zbiegli. Śledztwo w toku.

Dodatkowe pociągi
świąteczne.

D yrekcja O kr. Kolei Państw, ko­
m unikuje: W  związku z przewiidzia- 
nem zwiększeniem się ruchu pasażer­
skiego w  czasie świąt W ielkanocnych, 
będą uruchomione dodatkowe pocią­
gi pomiędzy W arszawą ii Lw ow em . 
Pociąg N r. 9 17  kursować będzie w  
nocy z dnia 24 na 25 bm. i z 25 na 
26 bm. Odjazd z W arszawy godzina 
23.55, przyjazd do Lw ow a godzina 9 
rano. Pociąg N r. 918  kursować będzie 
w  nocy z 25 na 26 bm. i z 28 na 29 
bm. Odjazd ze Lw ow a godzina 23 30, 
przyjazd do W arszawy godzina 6
rano.
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Podniosła uroczystość 
w Przemyślanach.

Centrum  wszelkiego życia kulturalnego, 
około którego skupia się tutejsze społeczeń­
stwo, jest poi. gimnazjum im. kr. Jadw igi. 
Stąd wychodzą wszelkie pom ysły, stąd też 
padła inicjatywa uczczenia imienin M arszał­
ka Józefa Piłsudskiego wmurowaniem pa­
m iątkowej tablicy w gmachu gimnaz. W  wi- 
gilję imienin miasto udekorowano chorą­
gwiami, wieczorem zaś capstrzyk odegrała 
orkiestra gimnaz.; właściwa uroczystość od­
była się dnia następnego.

O godz. 9 odprawione zostały uroczyste 
nabożeństwa w  kościele, cerkwi i synagodze, 
poczem odbyła się defilada. Następnie za­
proszeni goście udali się na miejsce uroczy- 
łtości, gdzie wobec reprezentantów władz, 
koła rodzicielskiego, grona profesorów, ucz­
niów, nastąpiło odsłonięcie tablicy przez 
starostę Grodowskiego.

Do licznych gości przemówiła jedna z 
uczenie, stwierdzając, że tablica ta będzie 
wym ownym  dowodem, że osoba i ideologja 
Marszałka była i jest bliską sercom młodzie­
ży; tablica z Jego  popiersiem ma być przy­
pomnieniem codziennem i nieustającem Tego 
wysiłków i poczynań, które w ciągu całego 
żyw ota ofiarnie na ołtarzu O jczyzny składa.

W ieczorem, na zakończenie odbyła się 
uroczysta Akadem ja, na którą złożyły się: 
przemówienie dyr. J .  Kamińskiego, chór 
gimnaz., oraz uinscenizowana baśń Słońskie­
go „O  żołnierzu tułaczu". Słowo wstępne 
dyr. J .  Kamińskiego było rewelacją, tak pod 
względem ujęcia treści, jak i form y. Dzięki 
jasności i prostocie wykładu, dzięki zesta­
wieniu z bohaterami innych narodów, — 
postać Marszałka nabrała nowych cech i ry ­
sów, uwypuklając się tern silniej i wyraziściej 
na tle współczesnych czasów. E . S.

Sezon wiosenny w Tro­
ska wen.

Jest rzeczą ogólnie wiadomą, że 
organizm ludzki w ycieńczony niehi- 
gjenicznem życiem w  miesiącach zi­
m ow ych, bez słońca i ruchu na świe- 
żem powietrzu, skłonny jest do cho­
rób, należy więc pomyśleć jaknaiorc- 
cTzej o zregenerowaniu i wzm ocnie­
niu tegoż, a najlepszą sposobnością 
jest przeprowadzenie kuracji w  tanim 
sezonie wiosennym w  miesiącacją 
kwietniu i maju w  Truskaw cu.

W szyscy wiedzą, że truskawieckie 
kąpiele mineralne przynoszą kolosalną 
ulgę w  wielu oierpieniach —  a cudo­
wne wprost działanie wód z N aftu- 
sią na ęzęle — nie da się niczem za­
stąpić.

Zapobiegliwy Zarząd1 zdrojowy
iak co roku — zrobi! co tylko  można 
było — ażeby ulepszyć i uprzystępnić 
przeprowadzenie kuracji —  a więc 
tóżne inwestycje dla w ygody ku ra­
cjuszy, w  łazienkach, przy źródłach i 
na każdym  kroku z myślą o tych li­

cznych rzeszach szukających w T ru ­
skawcu zdrowia i sil do nowej pracv.

Stosując się do obecnych czasów— 
unorm owano ceny w  ten sposób, że 
każdy może przeprowadzić kuracją, 
bo ceny za mieszkania, kąpiele, pen­
sjonaty i w  restauracjach obniżone 
są o 20% d a  %o% od cen normalnych 
w  sezonie głów nym  —  które są i tak 
bardzo um iarkowane a znacznie niż­
sze iak w  innych zdrojowiskach.

W obec hasła ,popierania p r z e m y ­
słu polskiego — celem zmniejszenia 
bezrobocia i popraw y bilansu handlo­
wego —  jedzie więc każdy ty lk o  do 
zdrojowisk krajow ych — miedzy 
któremi na pierwszem miejscu T ru - 
skawicc z kąpielami i „N aftusią“  jest 
stanowczo bez konkurencji.

Wszechpolski Zjazd 
nauczycieli tańca.

W czoraj odbył się w  W arszawie w  
hotelu „Polonia”  wszechpolski zjazd 
nauczycieli tańca. N a zjazd zjechali 
się delegaci ze wszystkich dzielnic Pol 
ski. D o prezydjum  zjazdu w ybrani 
■zostali: na przewodniczącego p. A . L u  
ziński, na wiceprzewodniczących p. 
Zofję Pflanz-Drubecką i p. N ow otkę. 
Przyjęto cały szereg uchwał, m .-in. w  
sprawie utworzenia związku związ­
ków  nauczycieli tańca. Postanowiono 
zwrócić się do Ministerstwa W . R . i 
O. P. z prośbą o zainicjowanie naucza 
■ia tańców w  szkołach średnich oraz 
powszechnych, oraz o powierzenie 
■auczanU członkom związku związ-

Z  sali koncertowej.

Wieczór religijny Towarzystwa Muzyki 
i Opery we Lwowie.

Tow arzystw o M iłośników M uzyki 
i O pery we Lw ow ie zorganizowało w 
W ielkim  Tygodniu koncert religijny, 
na którym  odegrano introdukcję i w y­
jątek z „Parsivala (II. odsłonę I-go ak­
tu) i „Stalbat M ater“  Rossiniego. Już 
pierwsze takty introdukcji zapowia­
dały wysoki poziom koncertu. Subtel­
ne uwydatnienie efektów dźwięko­
wych, jednolitość stylu i wielka kultu­
ra muzyczna cechowały ten orkiestral- 
ny wstęp. W  odtworzeniu II odsłony 
współdziałali p. Mossakowski i p. R o ­
manowski. C zysty, pełny bas tego o- 
statniego pięknie uwydatnił partję 
Gurnem anza, zaś w alory głosowe p. 
Mossakowskiego zbyt są znane i uzna­
ne, aby wym agały jeszcze specjalnej 
wzm ianki, szkoda tylko, że orkiestra 
chwilami zbyt głośna, przytłaczała jego 
piękny i donośny głos. Specjalne uzna­
nie należy się też p. Polzinettiemu, któ­
ry prowadził chóry. A  choć chóry mę­
skie brzm iały z początku nieco mniej 
precyzyjnie, to naogół nader plastycz­
nie w ypadły kontrasty dynamiczne par 
tyj chóralnych i bardzo subtelnie 
brzm iały ich piana. Ju ż  ten wyjątek 
Parsivala pozwala nam cieszyć się i z 
niecierpliwością oczekiwać wystawie­

nia całej opery.
N a równie wysokim  poziomie stało 

wykonanie „Stabat M ater” . Jednolity, 
skupiony i pełny głos p. Plattów ny 
specjalnie pięknie zestrajal się z charak­
terem religijnym tej kom pozycji; mu­
zykalnie, choć niezbyt m iękkim głosem 
śpiewała p. Inasińska. Dźwięczny głos 
p. W rońskiego doskonale się nadawał 
do śpiewnej m elodyki R ossiniego — a 
wreszcie basista, p. M artini, specjalnie 
ładnie odśpiewał część „E ia  M ater”  
gdzie głos jego tw orzył subtelne efekty 
na tle chórów a capella. — I w  tej 
kom pozycji należy z uznaniem podkre­
ślić poziom chórów. Prowadzone sprę­
żyście przez p. Polzinettiego, rytm icz­
nie precyzyjne, subtelnie zróżnicowane 
i efektownie kontrastujące dynamicz­
nie, przyczyniły się one w wielkiej 
mierze do pięknego brzmienia całości.

Silny nerw artystyczny, wielki tem­
perament, polot i głęboka muzykalność 
dyrygenta p. Adama D olżyckiego po­
stawiły koncert ten na poziomie zu­
pełnie nieprzeciętnym — a wyrazem  
pełnego uznania jego zasług byl entu­
zjazm i szczera owacja publiczności.

Zast.

Walne Zgromadzenie
członków Polskiego Tow. Politechnicznego.

W  dniu 16 marca 1932 r. odbyło 
się doroczne W alne Zgromadzenie 
C złonków  Polskiego Tow arzystw a Po 
litechnicznego.

Przed1 porządkiem obrad nastąpiło 
wręczenie dyplom u członka honoro­
wego prof. ar. M. M atakiewiczowi za 
zasługi położone dla Towarzystwa.

To zagajeniu prezes inż. St. Rybi- 
cki zdał sprawozdanie z działalności 
Towarzystw a za rok  ubiegły, k tó iy  
zapisał się w historji nietylko Państwa 
Polskiego, ale i całego świata coraz
Sarafciej y s y s e ®  1
gospodarczym, c?az r-szszerzającęm 
się katastrofalnie bezrobociem. K ry ­
zys gospodarczy i coraz ogólniejsze 
bezrobocie dały się odczuć bardzo 
dotkliwie kolom inżynierskim jako 
najbardziej zależnym od konjunktury 
gospodarczej kraju. P. T . P. w zrozu­
mieniu w iżności akcji przeciwdziała­
nia skutkom aepresji gospodarczej po­
wołało do życia specjalną „Sekcję C  
golną’ ktćra zajęła się barazo żywo 
temi zapadnieniami i opracowuje od­
powiednie wnioski, które w najbliż­
szym czasie przedstawione będą od­
nośnym władzom. Zapoczątkowana 
przed Trkiem akcja Rządu w sprawie 
centralizac 1 akcji budowlanej Za.Ta- 
dów Ubezpieczeń Społecznych w W ar­
szawie, została w ubiegłym roku pro­
wadzona w dalszym ciągu. Z^sta’ 
wniesiony obszerny memorjał, w;ka 
ztrący na szkody, jakie centralizacja 
ta w yrządzi Lw ow ow i, podpisany 
przez najpoważniejsze zainteresowane 
stowarzyszenia obywatelskie. A k c ji ta 
pozostała niestety bez pomyślnego 
wyniku, ponieważ Ministerstwo Pracy 
i Opieki Społecznej w odpowiedzi in  
memorjał oświadczyło niemożliwość 
uwzględnienia postulatów Lwowa.

Jak  w latach ubiegłych, brało T o ­
w arzystwo udział współpracy z w ła­
dzami rządowemi nad kodyfikacją u- 
staw i przepisów w sprawach techmcz 
nych, opinjując nadesłane projekty u- 
staw i rozporządzeń. Sprawa Izb In­
żynierskich została w  roku ubiegłym 
ostatecznie uzgodniona w łonie pol­
skich zrzeszeń technicznych i projekt 
ustawy o Izbach Inżynierskich prze­
dłożony P. M inistrowi R obót Publicz­

nych. Za inicjatywą P. T . P. udało się 
uzyskać fundusze na częściowe w y ­
kończenie Bibljoteki Politechniki 
lwowskiej. Starania o budowę nagrob­
ka dla uczczenia śp. prof. dr. K . Ski­
bińskiego podjęte wspólnie z Zw iąz­
kiem Studentów Inżynierji Politecn- 
niki zostały pomyślnie zakończone i 
pomnik został uroczyście poświęcony 
i oddany opiece m. Lw ow a. ^  kw iet­
niu uib. r. gościło P. T . P. wycieczkę 
czechosłowackich inżynier ów-meljo- 

rantów. Z  okazji przypadającej pięć­
dziesiątej rocznicy powstania T o w a­
rzystwa Politechnicznego rumuńskie­
go w Bukareszcie przesiało P. T . P. 
bratniej organizacji ozdobny adres 
gratulacyjny.

R o k  ubiegły zaznaczył się w życiu 
wewnętrznem Tow arzystw a bardzo o- 
żvw,oną działalnością poszczególnych 
sekcyi. Czynne b yły  następujące kol# 
fachowe; ' Sekcja Hydrotechniczna, 
Sekcia E lektryków , K olo  Naukowe; 
Organizacji Pracy, Sekcja Mechani­
ków, Sekcja Ogólna, Sekcja Geode­
zyjna, Sekcja Architektów. Prócz ^cerf 
trali we Lw ow ie czynne były Od­
działy P. T . P. w Tarnow ie, Przem y­
ślu i w Stanisławowie. W  r. T93J w y­
głoszono ogółem 35 odczytow  z 
wszyitkich dziedzin techniki.

Zamknięcie rachunków za rok 
19 3 1 opiewa tak po stronie rozchodu 
jak i przychodu na sumę 86.000 zł. 
Po sprawozdaniu finansoY/em uchwa­
lono jednogłośnie ustępującemu W y­
działowi absolutorjum i ■wyrażono po 
dziękowanie za gorliwą pracę dla do­
bra Tow arzystw a.

N o w y W ydział wybrano w  nastę­
pującym składzie: Prezes inż. St. R y ­
bicki, wiceprezes p ro f. dr. O. N adoT 
ski i inż. P. Prachtel-Morawiański, 
członkowie dlr. W . Aulich, prof. E. 
Bratro, inż. M. Bessaga, inż. E . Bro- 
narski, inż. A . Broniewski, inż. T . Ja ­
rosz, inż Z. Kalityński, inż. K . Knaus, 
inz. St. Kozłowski, prof. D . K rzycz- 
kowski, inż'. T . Laskiewicz, inż. Z. 
M arynowski, prof. dr. M. M atakie- 
wicz, inż. St. Sladek, inż. A . Tom a­
szewski, prof. K . Zipser, inż. E . W ilcz 
kiewicz.

K O C H A S Z  P O L S K IE  M O R Z E  — 
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

Zawieszenie pisma „Das 
andere Dentschlanć".
T ygodnik niemiecki „D as andere 

Deutschland’1, wychodzący obecnie w  
Berlinie, a będący jednym  z nielicz­
nych pism niemieckich, które odważ­
nie i z podniesionem czołem demasku­
ją rewizjonistyczne plany współcze­
snych- Niem iec, został świeżo zawie­
szony do dnia 26 maja br. wskutek 
zamieszczenia w  ostatnim numerze 
(z 27 lutego) szczegółów z słynnego 
procesu redaktora „D ie W eltbiihne — 
Ossietzky‘ego, jaki odbywał się w  
swoim czasie przed sądem Rzeszy w  
Lipsku za drzwiami zamkniętemi.

Akty śleditwa o 60,000 
stronicach.

W ydelegowany w  roku ubiegłym- 
przez gubernatora stanu N ow ego Jo r ­
ku, Roosevelta, do zbadania stosun­

ków1 skandalicznych, panujących w  
N ow ym  Jo rku , sędzia Salabury ukoń­
czył swą pracę, a jak skrupulatnie jej 
dokonał, świadczy choćby to. że w y­
niki jego śledztwa obejmują nie mniej, 
niż 60.000 stronic pisma m aszynowe­
go!

Naturalnie, dużo wody upłynie, za­
nim ten olbrzym i zbiór dokum entów 
i protokołów  będzie przestudiowany, 
ale już na jego podstawie gubernator 
RooseveIt usunął od obow iązków  sze­
ryfa nowojorskiego Tom asza Farleya, 
k tó ry  w  ciągu siedmioletniego urzę­

dowania zdołał ulokować na swvm  ra­
chunku bankowym  396.503 dolary! 

M ają to oyć rzekom o jego „oszczę­
dności” , ale gubernator Rooseyelt nie 
uznał tego tłumaczenia i w yrzucił ze 
służby Farleya, choć naraziłs ię przez 
to potężnej organizacji korupcyjnej 
Tam m any H all, rządzącej wszechwład­
nie metropolią wschodnią Stanów Z je  
dnoczonych.

Możliwość eksportu 
do Tnrcji.

Po okresie sdnei reglementacii im ­
portu bydła hodowlanego i zarodowe­
go do T urcji, iaki miał miejsce w  ostat 
nich miesiącach r. ub., nastąpiło oewne 
odprężenie w tendencjach tureckiej no- 
lityki im portowej, wyrażające się w  u- 
sunięciu z listy towarów zakazanych 
do przywozu na pierwszy kw artał r. b. 
materjału hodowlanego i zarodowego 
bydła rogatego. W edług opinji miaro- 
dainych sfer tureckich w  liście na kw ar 
tał drugi również bydło to nie będzie 
wymienione. Stwarza to pewne per- 
snektywy dla ekspo-tu materiału pol­
skiego na rynek turecki.

7  wydaw nictw  periodycznych
„M u zyka". M iesięczni*. N iezwykle inte­

resujące rozważania znakomitego skrzvoka 
Bronisława Hubermana znajdujemy w ostat­
nim numerze ..M uzyki", który właśnie uka­
zał sie w druku. Świetny artysta omawia 
szczegółowo dodatnie i ujemne strony me­
chanizacji m uzyki i wkońcu dochodzi do 
wniosku, że nowe form y rozpowszechniania 
muzyki w nasz.ych warunkach są raczej 
szkodliwe: wywołuią bezrobocie, ruinuia
podwaliny życia muzycznego, zabiiaja żyw e
i czynne zainteresowanie- muzyką, którą sie 
dziś tylko słucha, zamiast ia uprawiać. A r­
tykuł ten, ogłoszony przez redakcie w trybie 
dvskusyin"m . wywoła prawdopodobnie m oc­
ny oddźwięk w opinii muzycznei. Obok 
tego interesującego artykułu. znaidujemv w 
„M uzyce" szereg ciekawych przyczynków, 
-wśród których na pierwszem mieiscu nale­
ży wymienić nieznany czytelnikom  połskim 
interesuiący felieton m uzyczny mistrza Pa­
derewskiego z r. 1884: na uwagę zasługuje 
również świetna charakterystyka Toscaninie- 
go, skreślona przez, naiwiększego dziś w A - 
meryce dyrygenta Leopolda Stokowskiego. 
Całość uzupełniają artykuły i przyczynki I.. 
M. Rogowskiego, M. Kondrackiego, J .  K o ff-  
lera, M'. Glińskiego, T . Kasserna i in Nu 
mer przedstawia się nader korzystnie za­
równo pod względem treści, która zalać 
może każdego kulturalnego człowieka, iak 
i pod względem graficznym .
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Artyści wchodzą na drogę handlu
wymiennego.

Dzieła sztuki za operacje ślepej kiszki, plombę zęba, parę kamaszy,
lub mieszkanie.

Sztuka, wszystkie jej gałęzie i po­
stacie, adepci pendzla i rylca, znaleźli 
się od chwili dyktatury kryzysu i 
„zam rożenia”  gotówki, w sytuacji 
godnej pożałowania. Mają oni mniej 
m ożliwości, niż którykolw iek przed­
stawiciel innego zawodu, spieniężenia 
sw ych dzieł, w yzyskania swojej pracy 
na rynku podaży 1 popytu. Sytuacja, 
w  jakiej znaleźli się artyści, zwłaszcza 
rzeźbiarze i malarze, jest bez wyjścia.

Co zrobić? Jak  w yżyć? Ja k  zdo­
być środki utrzym ania? Synowie A - 
pollona, choć handlem się nie para­
ją, weszli, bo wtjsć musieli, na dro^e 
handlu wymiennego.

Pierwszy przykład dały związki i 
stowarzyszenia artystyczne w  E u ro­
pie. Za nimi poszli w  ślad artyści w  
Am eryce. Oto stowarzyszenie N ieza­
leżnych, grupujące m alarzy i rzeźbia­
rz y  nowojorskich, urządziło doroczny 
salon w  N ew  Y orku . Rozesłało ono 
zawiadomienia do lekarzy, dentystów, 
kupców , adwokatów, szewców, kraw ­
ców1, rzeźników, mleczarzy, piekarzy 
etc. etc., w  których proszą o zwie­
dzenie w ystaw y i wybranie sobie 
Izieł, jakie się im podobają, wzamian 

za świadczenia rzeczowe, za ubranie, 
kamasze, operację, wyleczenie zęba. 
dostawę mleka, mięsa i t. d.

Dentysta, który nabędzie np. o- 
braz, zaplombuje artyście lub jego żo­
nie ząb. Chirurg, którem u podoba się 
np. rzeźba z marmuru, może, nie 
sięgając do portfelu, zabrać ją sobie 
do dom u i ustawić w  salonie, a Wza­

mian zobowiąże się do dokonania 
każdej operacji, jaka okaże się po­
trzebną teraz, czy w  przyszłości na 
osobie artysty. Zwłaszcza gorąco 
brzmiał apel do kam ieniczników, al­
bowiem komorne jest w  N ew  Y o rk u  
bardzo wysokie, a rzeźbiarz, czy m a­
larz musi mieć dach nad giową i pra­
cownię.

„A rtyści muszą teraz prowadzić 
ciężką walkę o  byt, oświadczył pre­
zes Stow. Niezależnych, m r. J .  Sloan, 
ale w  tym  '•oku nie maj? nawet za co 
kupić sobie bochenka chleba. N ik t 
nie kupuje dzieł sztuki. Musimy, w y ­
rzec się myśli o sprzedaży naszych 
prac ta gotówkę. Chętnie więc, aby 
tylko zuobyć najniezbędniejsze środki 
utrzym ania, odstąpim y obrazy czy 
rzeźby za produkty lub świadczenia. 
N ajbardziej pożądanymi dzisiaj mece­
nasami sztuki są kam ien i znicy, któ­
rzy wzamian za piękny obraz pozwo­
lą artyście mieszkać przez rok „za 
darm o".

Krowy w okularach.
Najnowsza ta moda am erykaniza­

c ji"  fiz'ognom ji krowiej rozpowszech­
nia się w  północnej Rosji. Zastosowa­
nie okularow logow ych  do sym paty­
cznych czworonogów ma podobno na 
celu uchronienie krów  od zabłąkania 
się podczas częstych w  tych okolicach 
burz i zamieci śnieżnych. T a  sama mo­
da wprowadzona została i na Syberjk 
Podobno krow y przyjęły tę inowację 
dość spokojnie i oswoiły się z niezwy­
kłą ozdobą. Ja k  sobie one jednak ra­
dzą, gdy śnieg ż a le m  im te szkła? Oto 
niepokojące pytanie.

Międzynarodowy Kongres historji 
sztuki w Stockholmie.

W  dniach od 3 do 5 września 1933 
roku odbędzie się w Stockholmie wiel­
ki m iędzynarodowy kongres history­
ków sztuki. Ostatni, dwunasty z rzę­
du zjazd historyków  sztuki miał m iej­
sce w Brukseli w  1930 r.

Kom itet kongresowy już w chwili 
obecnej czyni przygotowania na przy­
jęcie uczestników, którzy spodziewani 
są w  wielkiej ilości ze wszystkich stron 
świata. W  przygotowaniu są również 
naukowe prace kongresowe w  postaci 
referatów z różnych dziedzin historji 
sztuki. Uczeni szwedzcy kompletują 
muzea i opracowują, zakreślony na sze­
roką skalę, plan W ielkiej W ystaw y 
Sztuki Szwedzkiej.

Po zakończeniu kongresu, komitet 
projektuje urządzenie wycieczki do

Lund, w  celu zwiedzenia starodawnej 
katedry, oraz do Y isb y , słynnego 
miasta „ruin  i róż". Poza tern uczest­
nicy kongresu będą się mogli znaznajo- 
mić z dziełami sztuki w  pałacu kró­
lewskim, w  Muzeum N arodowem , w  
Państwowem  Muzeum H istorycznem , 
w  Muzeum Północy, w Muzeum Skon- 
sen i t. p.

Jedną z najciekawszych atrakcyj bę­
dzie wystaw a zbiorów znakomitego 
uczonego szwedzkiego, Svena Hedina, 
szefa ekspedycji naukowej do Chin i 
Mongolji. Owocam i prac tej ekspedy­
cji są liczne odkrycia naukowe i w y ­
kopaliska archeologiczne, wś-ód któ­
rych znajdują się takie rzadkości, jak 
chińskie napisy na drzewie z epoki bu­
dów) wielkiego muru.

Faraon Tutenkhamen — grabieżcą?
D r. Pendlebury, kierownik angiel­

skiej ekspedycji archeologicznej w  
Egipcie, która przeprowadziła owocne 
badania w  Tel Am arna, twierdzi na 
podstawie znalezionych m aterjałów w  
grobach królewskich, że faraon T u ­
tenkhamen popełniał czyny w łam y­
wacza i grabieżcy. Zaraz po wstąpie­
niu na tron kazał on  wyłam ać grób

swego teścia Sm en-Ka-Ra 1 przyw ła­
szczył sobie wszystkie znajdujące się 
tam kosztowności. N a rozkaz faraona 
imię Sm en-Ka-Ra zostało w j mazane ze 
wszysikich pom ników  i gmachów, a 
wszystkie skarby jego przeniesione do 
grobowca, k tóry  Tutenkham en kazał 
zbudować dla siebie w  dolinie królów.

Muzyka, jako środek leczniczy.
M uzyka, jako środek leczniczy na 

zastrzał, czyli t. zw. hexenschuss. W y­
nalazek ten zrodził się — oczywiście 
— w  Am eryce. Pewien lekarz z Illinois 
w ypróbow yw al na swoich pacjentach 
działanie uzdrawiające m uzyki. Zda­
niem jego, m uzyka działa bardzo sku­

tecznie na reumatyzm np., a zwłasz­
cza na bolesną jego form ę t. zw. za­
strzału. Pom ysłowy lekarz ułożył na­
wet cały spis „m edykam entów " m u­
zycznych, które działają skutecznie na 
tę lub inną chorobę. Neurastenię leczą 
np. etiudy Szopena, symfonje Beetho-

vena, kw artety Dw orzaka, natomiast 
bóle reumatyczne ustępują pod wraże­
niem m uzyk Griega, W agnera. K to  
w ierzy, może spróbować.

Żebrak — cdLjonerem.
W  Brixen, w  Szwa,carj: um arł że­

brak, z pochodzenia Niemiec, rodem z 
Bonn nad Renem , niejaki Basse. Eaśse 
uprawiał zawód żebraka ulicznego i 
stale chodził w  łachmanach Dopiero 
po jego śmierci w yszło na jiw , że zo­
stawi! on po sobie majątek w  sumie cół 
tora miliona lirów , któ-e zapisał te­
stamentem .. Chinom , na cele zwalcza­
nia w pływ u Europę,czyków . Oryginał 
ny testament w yw ołał ogromną sensa­
cję i spowodował w yjazd sekretarza 
poselstwa chińskiego w  Rzym ie do 
Brixen w  celu podjęcia kroków  ku za­
legalizowaniu spadku.

Produkcja opium 
w Polsce.

Rosjanin z pochodzenia, obyw atel 
polski dr. Krasiiow, przeprowadził pod 
Puławarn- doświadczenia nad uprawą 
m aku w  Polsce, celem y^dob yw ania 
zeń czystego opium. W  w yniku kilko- 
letnich eksperym entów dr. Krasiłow  
przedstawi! opium swojej produkcji 
Polskiemu Kom itetow i Zieleniarskie- 
mu, k tóry  ze swej strony przesłał o- 
pn tm dJo analizy do szeregu labora- 
torjów  krajow ych i zagranicznych. 
Zdaniem  dr. Krasiłowa produkcja w  
Polsce opium i wszystkich jego pocho­
dnych z m orfiną na czele, bęozic bez­
względnie opłacać się i dać mo; e ko­
rzyść.

Smacznego!
G rzecho tn ik  w  m a jo n erie .

N iejaki p. G  End z F lorydy, wpadł 
na pom ysł sporządzania -z grzechorn - 
ków  konserw, których mięso, białe i 
delikatne, przypom ina podobno w  
smaku jesiotra. Z  jednego grzechotni- 
ka średniej wielkości otrzym uje się 
trzy puszki konserw, z większych 
egzemplarzy — pięć puszek. M r. G . 
End zaprowadził u siebie na Florydzie 
farm ę, gdz.e hoduje jadowite węże, 
oraz płaci spore wynagrodzenie za 
każdego zabitego grzechotnika, które- 
gomu dostarczą. N o w y sm akołyk cie­
szy się rzekom o powodzeniem w  sfe­
rach bogatych snobów, którzy spoży­
wają go z sosem m ajonezowym , a p. 
End zbija grube pieniądze na now ym  
pomyśle.

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

III. E. 1 19 6 7 B 1 . E d yk t licytacyjny. Dnia 
29 kwietnia 1932 o 9 rano odbędzie się w 
biurze N r. 72, II p. tutejszego Sądu licyta­
cja  realności whl. 847 i 870 ks. gr. gm. kat. 
S fu s in a , tj. parceli budowlanej lwh. 117 / 1  
prostokątnej o dwóch frontach i p. b. lwh. 
*57/3 — ocenionych na 55.473 zł. 80 gr. 
N ajn iisza oferta wynosi 27.736 zł. 90 gr.

Sąd grodzki, Oddział III. 2214 
"łarnów , 28 lutego 1932.
T

■ . ■ I436 l3 i .  Edykt D r ia 27 kwietnia 1932, 
S ° y  . 1 1  przedpołudniem odbędzie się w

Sądzie biuro N r. 9 licytacja re- 
aln e i ■“  il. 4 J9  gm iny Soroki. W artość 

cun owa J7 40 2 j_ Najniższa oferta 3827mai

2212
sir P ° nI^ej której sprzedaż nic nastąpi, 

grodzki, Oddział III.
Gwoz ziec, grudnia 1 9 3 1 .

E 309/ j r- Edykt. Dnia 26 kwietnia 1932,
godzin^ 10 przedpołudniem odbędzie się w
podpisanym sądzie liCyta Cja real. whl. 78 5 'N , 
672/Ń 8m lny„  ro^ l‘ . W artość szacunkowa 
3503 z}- , Najniższa oferta 2335 zł.
79 gr., pomzej które, sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki, Oddział III. 
Gwoździec, 3 lutego 1932.

E . X II; 4248/30/5- Edyki licytacyjny. Na 
wniosek Eisjg® w  ^ b jn iło w ie  odbę-

49 . m 
naj-kwny W an o irszacunkowa 6°°  zloty^, na 

Ł  oferta 4° ° . ^ ^ ,  po„ ,ie j  ^

f d  t ro d z k i, Oddział X II. 2213

Kałusz! dnia *4 W  1932.

X X X V T I E. 434/3 *• Edykt licytacyjny.
IDnia 13  maja : 93> °  S° dz' 1 1

w  biurze N r. 25 odbędz:‘ e się w  Sądzie niżej 
podpisanym przymusowa licytacja realności 
whl. 1 1 3 /III ks. gr. gm. m. Lwowa, stanowią­
cej dom czynszowy trzypiętrow y przy ul. Za - 
marstynowsk.ej 1. 5. W artość szacunkowa z 
przynależnościami wynosi kwotę 124.657 zł., 
zaś najniższa oferta kwotę 62.328 zł. 50 gr., 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. A kty  
przeglądać można w  godzinach urzędowych w 
tym że Sądzie. 2208-3

Sąd grodzki miejski, Oddział X X X V II.
Lw ów , 30 stycznia 1932.

U P A D Ł O S C L
I. Sa 1/3 1 . Ukończenie postępowania u- 

godowego. Postępowanie ugodowe dłużnika 
Pinkasa Dynesa recte Bernsteina, kupca w 
Tarnopolu, zostało ukończone — ugoda są­
downie zatwierdzona. 2219

Sąd okręgowy, W ydział I, niesporny.
Tarnopol, dnia 3 1 sierpnia 19 3 1.

I. Sa l o ^ i f u .  Postępowanie ugodowe 
dłużników Salomona Tepperberga i Sim y 
Tepperberg, dzierżawców m łyna w  Tarnooo- 
lu, zostało zastanowione — dłużnicy cofnęli 
wniosek ugodowy. 2220

Sąd okręgow y, W ydział I, niesporny.
Tarnopol, dnia 3 września 19 3 1.

I. Sa 15/32 /2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do m ajątku dłużni­
ka Chaima ChinkLsą, kupca w  Tarnopolu. 
Kom isarz ugodowy W łodzimierz Zarzycki, 
Sędzia Sądu okr. w  Tarnopolu. Zarz. ugod. 
Szymon Ratzenstein, kupiec w  Tarnopolu. Au- 
djencja ugodowa odbędzie się w  Sądzie o- 
kręgowym  w  Tarnopolu dnia 19 kwietnia 
1932 o godzinie 10  przedpołudniem, sala 
N r. 25. Czasokres do zgłoszenia w ierzytel­
ności do dnia 17  kwietni 1 1932. 2223

Sąd okręgow y, W ydział I, 11-sporny.
Tarnopol, dnia 10  marca 1932.

I. Sa ią '32/2 . Ed ykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłuż­
nika Lipy Altm ana, kupca w  Tarnopolu. K o ­

misarz ugodowy W łodzimierz Zarzycki, Sę­
dzia Sądu okręgowego w  Tarnopolu. Za­
rządca ugodowy Izydor H efter, kupiec w 
Tarnopolu. Audjencja ugodowa odbędzie się 
w Sądzie okręgow ym  w  Tarnopolu dnia 19 
kwietnia 1932 o godzinie 10  rano w sali N r. 
25. Czasokres do zgłaszan a wierzytelności do 
dnia 17  kwietnia 1932. 2222

Sąd okręgowy, W ydział I, niesoorny.
Tarnopol, dnia 1 1  marca 1932.

I. Sa 25/31'44 . Postępowanie ugodowe 
dłużniczki Kazim iery Gottlieboc^ej, kupcowej 

Tarnopolu — zostało zastanowione. Dłuż- 
niczka nie jawiła się na audjencji ugodowej. 

Sąd okręgow y, W ydział I, niesporny.
Tarnopoy, dnia 27 lutego 1932. 2221

I. Sa 16/32/2. Edykt ugodowy. O tw ar­
cie postępowania ugodowego do ma,ątku 
dłużnika Peretza Rosenzweiga w  G rzym ało­

wie, wpisanego w  rejestrze handlowym pod 
firm ą „Peretz Rosenzweig, handel towarami 
Żelazn-mi w  G rzym ałow ie" i dłużniczki 
Beili Rosenzweig, nieprotokolowanej kupco- 
w -j w  Grzym ałowie. Komisarz ugodowy 
Franciszek Juzw a, naczelnik Sądu grodzkie­
go w  Grzym ałowie. Zarządca ugodowy Dr. 
Herm an K offler, adwokat w  Grzym ałowie. 
Audjencja ugodowa odbędzie się w  Sądzie 
grodzkim w  Grzym ałowie dnia 19  kwietnia 
1932. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do dnia 17  kwietnia 1932. 2224

Sąd okręgowy, W ydział I, niesporny.
Tarnopol, dnia 1 1  marca 1932.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R ŁE G O .
I- T . 3/32. Edykt. A ntoni Pudło, rei. 

rzym. kat., syn Macieja i Mferji z Prajsnerów, 
urodzony 7 sierpnia 1878 r. w  Korczynie, 
powiat Krosno, robotnik, zaginął w  Am e­
ryce w  19 15  ir. K to  ma o nim  wiadomość, 
w im er o tern donieść w  ciągu roku od ogło­
szenia. 2226

Sąd okręgowy, W ydział I, cyw ilny.
Jasło, dnia 15 lutego 1932.

T . 14/32. Józef G olik , syn Franciszka 
i M arjanny, urodzony w roku 1885 w  Pil- 
chowie (powiat Tarnobrzeg) i tam zamiesz­
kały, wyem igrował przed około 20 laty do 
A m eryki i dotąd niema żadnej wiadomości
0 jego życiu. W drażając postępowanie celem 
uznania go za zmarłego, w zywa się, aby za­
wiadomiono Sąd lub adw. D r Liw ę w R ze­
szowie, którego ustanawia się kuratorem  za­
ginionego. o zaginionym do jednego roku.

Sąd okręgow y. 2216
Rzeszów, dnia 17  lutego 1932.

T . 112 /31/4 . D m vtro  Kłocznik, urodzony 
28 listooada 1887 w  ZaJnieszówce, jx>w. 
Skałat, jako um ysłowo chory wydalił się z  
domu w  roku 19 21 i brak o nim wiadomo­
ści. N a prośbę żony K atarzyny wdraża się 
postępowanie celem uznania go za zmarłego
1 w zyw a się, ażeby do 1 roku uwiadom iono 
Sąd lub kuratora adw. Aschkenazego w  T a r­
nopolu o zaginionym. 2 2 17

Sąd okręgow y, W ydział I.
Tarnopol, dnia 25 lutego 1932.

T . 1 1 1/ 3 1/ 3 . Teodor Wławrów, uroozo- 
ny 25 lutego 1897 w Pioniatynie, pow. T a r­
nopol, powołany w  r. 19 17  do wojska au- 
strjackiego, miał umrzeć w Rosji w aoku 
19 18 . N a  prośbę matki jego M arji wdraża się 
postępowanie celem uznania go za zm arłego 
i w zyw a się, ażeby do 1 roku uwiadomiono 
Sąd o zaginionym. 2218

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnopol, dnia 27 stycznia 1932.

T . 10 5/31. Andrzej Drost, syn Antonie­
go i A gaty, urodzony dnia 22 listopaoa 1872 
w  Grodzisku dolnem (powiat Łańcut), za­
mieszkały w  Grodzisku górnem, wyjechał 
przed około 40 aaty do A m eryki i od tego 
czasu nie daje o  sobie żadnej wiadomości. 
W drażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, w zyw a się, aby zawiadom iono Sąd 
o  zaginionym do jednego roku. 2 2 i t

Sąd okręgow y.
Rzeszów, dnia 5 lutego 1932.



Słr. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 26 marca 1932. Nr.  70 r
Czyszczenie języka wło­

skiego.
Mussolini, M arconi i prezes włoskiej 

Akadem ji umiejętności powzięli — 
jak  donoszą z R zym u — plan opra­
cowania nowego słownika języka w ło­
skiego, z którego byłyłby usunięte 
wszelkie w yrazy cudzoziemskie przez 
zastąpienie ich włoskiemi, „wkradanie 
się bowiem w yrazów  barbarzyńskich’* 
do słownictwa włoskiego jest cierniem 
w  oku faszystów, kilkakrotnie więc 
usiłowano już w yw ołać ruch w kie­
runku oczyszczenia języka włoskiego z 
naleciałościami obcych.

Nowe wykopaliska.
Przy budowie nowego dom u in­

w alidów  w ojennych natrafiono na 
nekropolję rzym ską z okresu cesar­
stwa, zawierającą cały szereg grobow ­
ców z czasów dominacji greckiej. 
Przy bliższem zbadaniu nekropoljł o- 
kazało się, że zawiera ona niemal 
wszystkie typy grobowców od czasów 
greckich do późnego w ieku cesarstwa 
rzymskiego. W e wnętrzach cel gro­
bow ych znaleziono cały szereg na­
czyń, instrumentów i waz terakoto­
w ych oraz ciekawe sarkofagi bogato 
rzeźbione.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne R ozgłośni Lwowskiej 

oznaczone drukiem półtłustym .)

Sobota, 1 6  marca.
LW Ó W  (381). Godz. 1 1 .4 5 : Trans, z

W arszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol­
skiej. —1 n . 58: Retransmisja sygnału czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w  W ar­
szawie, hejnału z wieży M arjackiej w K rako­
wie. O dczytanie programu ma dzień bieżą­
cy . — 12 .10 : Koncert z płyt gram ofono­
wych. P łyty  z firm y Konrad Kaim  i Syn we 
Lwowie, ul. Kopernika 1 1 .  — 13 .10 : Trans, 
z  W arszaw y. U rz. kom un. Państw. Inst. 
M eteor. — 13 -15 : Trans, z  W arszawy. K o­
m unikat gospodarczy. — 13.25 —  15.20 :
Przerwa. — 15 .20 : Trans, z W arszawy. K o­
mun. Gł. Zw . Straży pożarnych. — 15.25 :
„Indje współczesne" wygł. p. O strowidz- 
W ałewski. — 15 4 5 :  Trajis. z W arszawy.
Giełda pieniężna, oraz komun. Centr. Biura 
H yrd. dla żeglugi i rybaków. — 15-50: Trans, 
z W arszawy. P ły ty  gramofonowe. —  16.05: 
Trans, z W arszawy. Program  dla dzieci. Słu­
chowisko p. t. Quo vadis, Dom ine" zradjofo- 
nizowane w/g. powieści H enryka Sienkiewi­
cza przez B. Hertza. — 16 .30 : P ły ty  gram ofo­
now e. —  17 .10 : „W ielkanoc wśród ludu", 
w ygł. dr. Kazim iera Zawistowicz. —. 17 .35 : 
P łyty  gram ofonowe i Silya Rerum . —  17 4 5 : 
Trans, z  Krakawa. O dczyt o „Zygm uncie". 
18.00: Trans, z Krakow a. Rezurekcja z K a­
tedry na W awelu i dzwon Zygm unta. — 
18.45 —  18 .50 : Przerwa. — 18.50 — 20.00: 
Trans, z W arszawy. Słuchowisko Irydjon. — 
20.00: Trans, z  W arszawy. Feljeton. — 2 0 .15 : 
Trans, z W arszawy. Koncert. — 2 1.5 5 : Trans, 
z W arszawy. Kwadrans literacki W ładysław 
O rkan „W esoły dzień". —  22.10 : Trans, z
W arszawy. U tw ory Chopina. Fr. Chopin: 
Soneta h-m oll, a) Allegro maestoso, b) Scher­
zo, c) Largo, d) Finale (Presto non tanto) 
odegra p. Eustachy Horodyski. — 22.50. 
Trans, z W arszawy. U rz. kom unikat Państw. 
Inst. Meteor, i kom unikat policyjny. — 
22.55 — 23.00: Trans, z W arszawy. W iado­
mości sportowe.

Niedzieał, 27 marca
LW Ó W  (381). Godz. 11 .0 0 : Trans z

W ilna. Nabożeństwo z Ostrej Bram y. — 
12 .30 : Odczytanie programu na dzień bieżą­
cy. — 12 .10 : Trans z W arszawy. Urzęd. 
komun. Państw. Inst. Meteor. — 12 .35 : Kon“ 
cert z p łyt gram ofonowych. P łyty  z firm y 
Kaim  i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 1 1 .  — 

12.40: Trans, z  W arszawy. Audycja żołnier- 
sko-strzelecka. — 13 .15  — 16.00: Przerwa.— 
16.00: Trans, z W arszawy. Słuchowisko dla 
rolników i koncert. —  17.00 „A lleluja Cho" 
rym " w ygł. ks. Michał Rękas. —  17 - 15 : Mu­
zyka lekka z p łyt gram ofonowych i Silva 
Rerum . — 18.00: Audycja dla dzieci. —
18.30 : Trans.z W arszawy. Piosenki w w yk. 
chóru Dana. — 19.00 M uzyka lekka ze Lw o­
wa. —  20 .15 : Trans, z W arszawy. Feljeton.— 
20.30: Trans, z W arszawy. Popularny kon­
cert solistów. Ewa Bandrowska-Turska 
(sopr.), Irena Dubiska (skrzyp.) i Ludwik 
Urstein (akomp.). — 2 1.4 5 : Kwadrans lite­
racki. — 22.00: „T rz y  Pytajniki ???*' M arju" 
sza N ow iny. — 22.15  — 24.00: Trans, z
W arszawy. M uzyka lekka i taneczna.

Poniedziałek, 28 marca.
LW Ó W  (381). Godz. 10 : Nabożeństwo 

z Archikatedry lwowskiej obrz. rzym .-kat. 
Transmisja ze Lw ow a na wszystkie stacje 
Polskiego Radja. — 11-3 5 : Transmisja z W ar­
szawy. O dczyt m isyjny. — 1 1 .5 8 : Transmisja 
sygnału czasu z Obserwatorium Astronom icz­
nego w W arszawie, hejnału z W ieży M arjac­
kiej w Krakowie. — 12 .15 :  Transm isja z
W arszawy. Poranek Sym foniczny z Filhar- 
monji. — 14.00: Transm isja z W arszawy.
„Konkursiści w pole!" — w ygł. inż. Z y ­
gmunt Kobyliński. — 14.20: Transmisja z
W arszawy. D uety w w yk. Bronisławy M or- 
widównjr (sopr.) i Łucji Czechowiczówny 
(alt). Akom p. Ludw ik Urstein. — '14.40:
Transmisja z W arszawy. „W iosenne radości 
i troski gospodyni w iejskiej", wygł. p. Mar ja 
Karczewska. — 15.00: Transmisja z W arsza­
w y. M uzyka. Melodje ludowe na ustnej har­
monijce, odtw orzy p. W ładysław Olkusżnik. 
15.20 : Transmisja z W arszawy. Słuchowisko 
dla dzieci p. t. „Śmigus - D yngus" Ant. B o­
gusławskiego, w w yk. Związku Młodzieży 
W iejskiej. — 15*55: P łyty  gramofonowe. — 

j 16.40: „Polskie misterjum Wielkanocni: z
1 przed 350 la t", w ygi. dr. Janina Króllfiska.

Transmisja ze Lw ow a na wszystkie stacje 
Polskiego Radja. — 16 .55 : P łyty  gram ofono­
we i Silva rerum. — 17 -15 : Transm isja z 
W arszawy. „O  kobiecie hinduskiej w walce 
o wolność. Indji" — wygł. p. Janina Wąsic- 
ka. — 1 7 .3 0 : Transmisja z W arszawy. K ą­
cik językow y. — 1 7 4 5 : Transmisja z W ar­
szawy. Koncert popołudniowy. W ykonaw cy: 
Orkiestra P. R . pod dyr. Jana D w orakow ­
skiego, Eugenjusz Maj (baryton) i Ludwik 
Urstein (akomp.). — 19.00: Rozmaitości. — 
19 .20: Sprawozdanie z akcji „R ad jo  —  dzie­
ciom ", wygi. p. Halina Krużyńska. — 19.40: 
Lwowski kom unikat sportowy. — 1 9 4 5 :
Transmisja z W arszawy. Słuchowisko X.W
czepku urodzony" Winc. Rapackiego (jun.)— 
2 0 .15 : Transmisja z  W arszawy. „Słodka
dziew czyna", operetka w 3 aktach H enryka 
Reinhardta, w radjofonizacji i reżyserji H a­
liny M akowieckiej. — 2 2 .15 : Kwadrans lite­
racki. — 22.35: Transmisja z W arszawy.
Wiadomości sportowe. — 22.45— 24.00:
Transm isja z W arszawy. M uzyka taneczna.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
Warszawa, 24 marca.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3%  poż.
budowlana 38,00— 38,50; 4%  poż. inwestyc. 
92,00— 92,50; 6% poż. dolar. 69,50— 69,00;
4% poż. dolarowa 49,00—48,90; 7%  poż.
stabilizacyjna 6 1,7 5— 58,37.

W A L U T Y : Dolar 8,89.

D E W IZ Y : Belgja 124,45; Holandja
359.75— I36,6o; N ow y Jo rk  8,92,2; Parvż
35 ,0 1; Praga 26,40; Szwaicarja 172 ,30 ; Berlin 
2 12 ,50 ; Londyn 32,6)— 32,70.

A K C JE : Bank Polski 85— 86.

Więzienie karno-śledcze we Lwowie rozpisuje 

K O N K U R S  
na posadę lekarza kontraktowego IX  gr. up.

Należycie udokumentowane podania na­
leży wnosić na ręce naczelnika więzienia kor- 
no-śledczego we Lwowie do dnia 1 kw ietni* 
1932. 222?

Łączyński, naczelnik więzienia.

D N IA  8 kwietnia 1932 o godz. 19  przy ul. 
Łozińskiego 7 odbędzie się Zwyczajne W al­
ne Zebranie Spółdzielni Studentów W yż­
szych Uczelni z następującym porządkiem 
obrad: 1 . Odczytanie protokołu z ost.
Walnego Zebrania. 2. Likwidacja Sp. 3. 
Sprawy bieżące. 4. W nioski i interpelacje.

2227

Zarząd Centralnego Zakładu Osz­
czędnościowo - budowlanego spółdziel­
ni z ogr. odp. Lwów, Kilińskiego 3,
zaprasza P. T . członków na Walne 
Zgromadzenie, które odbędzie się dnia 
5-go kwietnia 1932 o godz. 4-tej popo­
łudniu w lokalu Cetralnego Zw iązku 
Kupców  i Przem ysłowców we Lw ow ie, 
pl. M arjacki 7, I. p. — z następującym 
porządkiem dziennym ; 1) powzięcie 
drugiej uchwały co ao rozwiązania i 
likwidacji spółdzielni; 2) w ybór likw i­
datorów, 3) wnioski członków.

W  razie braku kompletu odbędzie 
się w  tym  samym lokalu z tym  samym 
porządkiem dziennym drugie W alne 
Zgromadzenie o godz. 5-tej popołu­
dniu a to bez względu na ilość obćc- 
nych. Zarząd.

i p p i j s  p  upominkiem
NA ŚWIĘTA JEST
PIWO LWOWSKIE

El B 3  El

EKSPO RTO W E ja sn e  

M ARCO W E ja sn e

B A W A R SK IE c i e m n e  (podwójnie słodowe)

PORTER IMPERIAL czarn e

BOCK ciem ne le k k ie
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P o w i e ś ć ,

—  To m y czekali na dogodną porę. 
T o w ar byli juź na „tam tej1* stronie, bo 
go „drom adery" poprzenosili no i trze­
ba go było podostawiać, bo wiesz, że 
nam plącą jak towar jest dostarczony 
na samo miejsce. Z  M akowa, jak zw y­
kle, dali nam znać kartką, że właśnie 
tego dnia będzie wielka obława na 
przem ytników w Zarembach, to m y 
sobie myśleli, co tymczasem tędy, przez 
Parciaki przemknąć się będzie można, 
kiedy „zieloni" tam będą, no i my na­
m ówili Rojzę, a i sami towaru nabrali, 
ile się daio... a tu zdrada była! I to 
albo ten, co do M akowa znać dawał, 
nieprawdę im powiedział, albo... albo 
z M akowa zdrada wyszła...

Kraftm an starszy począł chwiać glo 
w ą z boku na bok, oczy przym knął, a 
z  ust jego dobywało się cmokanie, jako 
w yraz oburzenia i zarazem zdziwienia:

— T c ! tc! tc! tc!
• •  * • • • • • •

Parę tygodni upłynęło od czasu, 
kiedy Tam ara ostatni raz widziała się 
z bratem. N ie mogła wskutek tego bez­
pośrednio otrzym ać dyspozycji dla

Kowalskiego, do czego szczególną przy 
wiązywała wagę, chcąc, by jak najdłu­
żej wiadomość o jego udziale w  „orga­
nizacji" nie przedostała się nazewnątrz. 
Ostatnia dyspozycja jednak, jaką o- 
trzym al, wyszła zwykłą w takich ra­
zach drogą, na M aków.

„W  piątek o jedenastej samochód 
z Chorzel jedzie do W arszawy, proszę 
przybyć" brzmiała informacja, ■ jaką 
otrzym a! inspektor.

Kilkakrotnie powtarzane nadużycie, 
które uchodziło bezkarnie, kazało K o ­
walskiemu zapomnieć o tern, czem wla 
ściwie było. Tem bardziej, że nagrodą 
za każdą taką jazdę byiy ramiona T a ­
m ary, jej pocałunki i pieszczoty.

I tym  razem przeto nie zastanawia! 
się, że na kartce, którą otrzym ał, bra­
kło maiej literki „ T " ,  przypuszczając, 
że dyspozycja, jak zw ykle, wyszia od 
niej, tym  razem w yjątkow o, drogą po­
średnią. W iedział, że nie przyjeżdżała 
do „krew n ych" w związku z tern, co 
sobie postawiła za zadanie, że chciała 
przybyć w te strony dopiero wówczas, 
kiedy nazwisko zdrajcy będzie jej zna­

ne. Ale mogła wydać dyspozycję ko­
muś, by go zawiadomiono i dlatego, 
ani na sekundę nie zawahał się spełnić, 
to, czego domagano się w  kartce.

K iedy z ust siedzącego na bryczce 
m ężczyzny, padło zw ykle: „możecie
odejść", cienie, jakie stały wśród lasu, 
rozproszyły się i zginęły w  m roku. B y ­
ło tak ciemno, że tylko człowiek do­
skonale obeznany z terenem mógł 
puszczać się w  las w  takich warunkach. 
Ale ci, co się tu schodzili, znali i las 
i ow o miejsce tak dobrze, że iść mo­
gli z zamkniętemi oczym a. Parę razy 
zaszeleściło coś w gąszczu, kiedy się 
cofnęli, trzasnęła nadepnięta gałązka, 
poczem wszystko zamilkło. Słychać 
było m onotonny szum drzew.

Bryczka czas jakiś jeszcze stała w 
miejscu. W reszcie męzczyzna, który 
nią przyjechał, dotkną}, jak zwykle 
zresztą dwóch rewolwerów, tkw iących 
w  pasie, jaki miał na sobie, potem prze­
suną! ręką niżej i spróbował, czy kin- 
dżai, jaki wisiał w pochwie, nieco za 
rewolweram i, wysuwa się z niej lekko. 
Potem obejrzał się instynktownie za 
siebie i ujął wodze. Koń dziwnie nie­
chętnie ruszył z miejsca. Mężczyznę 
również ogarnęło zdenerwowanie. Po 
kilkunastu krokach raptem zatrzymał 
konia w miejscu, gdyż zdawało mu się, 
że do uszu dobiegi szmer ostrożnych

stąpnięć... Cisza... T y lk o  drzewa szu­
miały odwieczną swą modlitwę. Znow u 
dał znak koniowi wodzami, że należy 
ruszyć w  dalszą drogę. Ledwo, ledw o 
słychać byio toczenie się bryczki i tu­
pot nóg końskich po drożynie, którą 
jechał mężczyzna, a mimo to dla cie­
nia, co jakby, pełzał w  gąszczu, tak  
był niesłyszalny, było to dostateczne. 
Znów  upłynęło parę minut, w  czasie 
których słuch jadącego bryczką męż­
czyzny pracował z wytężeniem.

W przód nim świsnęła mu kula koło 
ucha, posłyszał trzask spadającego kur­
ka browninga, tak, że miał jeszcze 
czas przygiąć się mocno na bryczce. 
Równocześnie jednak niemal odwrócił 
się w tył, skierowawszy poza siebie 
snop światła z trzym anej w ręce latar­
ki elektrycznej. W  tej samej chwili 
padl wprawdzie drugi strzał, ale i męż­
czyzna, siedzący na bryczce, ujrzał o l­
brzym i cień, uskakujący w  bok z pod  
promieni latarki.

— T o  ty, psie! — ryknął wściekły. 
N ie m ógł jednak strzałami odpowie­
dzieć na strzały, bo gdy trzecia kula 
gwizdnęła kędyś poza nim, był już da­
leko; koń, gnany instynktem  samoza­
chowawczym , rzucił się naprzód całym  
pędem i gnał, jak oszalały, znaną soibie 
drogą. M ężczyzna nie usiłował go na­
wet powstrzym ywać.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Marceli SzasotA

C E N A  OGŁOSZEŃ: Za 1  wiersz m ilim etrowy 1 -szpaltowej kolum ny 8'łam owej w  ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem) 15 gr. — za 1  wiersz m ilim etrow y J-szpaltowy kolum ny
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50 gr. na l-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. drobne ogłoszenia za słow o (0  gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. — Cala strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa
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